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Lekcfa z ,,Anschluss^i
W yniki plebiscytu niedzielnego w 

Austrii przeszły oczekiwania nawet  
Samych hitlerowców. W zięło udział 
ponad 99 proc. uprawnionych do w y­
powiedzenia się i n.emal wszyscy oni 
°  dal głos za połączeniem ich ojczyz 
aV iz< cią Rzeszą. Ani propaganda  
by* - 1 a *aktó\v dokonanych nie były  

.s,'me przez się w sianie wj wołać 
Wid° 161 ^ d n o lR o lc1 opinii kraju 
• ! ac” ze w ielow iekow e tradycje  
-nsiiiirskie rozwiały się i odeszły  
-zpowrolnie w pizeszłość. Triumf od 

rosi współczesna solidarność ośrodka  
1 cznego „Deutschtum “. Młodsze 

pOKobnia Niemców austriackich na 
J4 zdecydowany kierunek tamtejsze 

* 11 życiu. Taki obraz jest dla Europy 
"ukolwiek niespodziewany.

Dopóki imperializm Trzeciej Rze- 
Szy idzie po drodze jednoczenia „nie- 
fnieckości'1, tam gdzie jest ona niewąt 
Pliwą, pozycja polityki Hitlera będzie 
zawsze, m im o deptane traktaty, m oc­
na. Trzeba to sobie uświadomić. Re­
zonans sumienia mas ludzkich jest bo 
wiem tej dziedzinie potężny w na­
szej dobie i wciąż jeszcze rośnie. Nie  
podobna mu się przeciwstawić żadną  
liierą prawa pisanego

Z doświadczenia Austrii padają  
Eb bokie i ponure cienie na zagadnie­
nie ułożenia przyszłości 3,3 milionów  
Nit-mców sudeckich. morawskich,  
Hądtich, zamieszkujących zwarcie  
wzdhiż granic niemieckich obszary  

zechoslowacji. Problem Czecbo.do 
* a c p  jej całości i niezawisłości, wrho  
tizić się zdaje na scenę. W yczucie te 
go jest w Europie powszechne.

R ó w n e czcśnie wszakże należy so­
bie uświadomić, że o ile by Hitler miał 
się sprzemess ierzyć naczelnej doktry­
nie swego ustroju: „rasizm owi11, któ­
rego zawołaniem jest „jeden naród —  
jedno państw o11 i chciał sięgać po cu- 

ze w Którąkolwiek stronę —  wytwo  
rzy \  się dokoła III Rzeszy niezna- 
*y z przeszłości co do natężenia od- 

rnc i solidarnego sprzeciwu wszyst- 
u h zagrożonych ludów Europy A 

)v.si lch wiele i przedstawiają one w 
ni°z vin sw ym  harmonijnym wysil 

' '" °c obrony wręcz olbrzymią. ‘ 
ykładnia tego, co jest niemieckie  

1 > nim nie jest —  może być bardzo 
as y-czna To też mogą być przewidy  
ano pińby daleko idących naginań  
eczy\Mstości do doktryny, gdy wy 

Praktyce ustalić na mapie  
uprawnień „nic-mieckości" do 

,JI '-owania sw ym  losem. Rozkofy  
ane obecnie ambicje 75-miIionowcj 
asy Judzkiej, karnej i podległej jed 
1 Jp-j woli kierowniczej Niemiec, mu  

sza być dla świata przestrogą.
. Zapewne pierwszą w tym przed- 

okocić próbą będzie postawa Rzeszy 
"obec Czechosłowacji. Rzućmy okiem  
ni rzeczywiste możliwości obrony te- 

państwa w jego obecnym składzie  
terytorialnym
tin ^ zec^ os ôw ae.ja posiada przeszło  
" nroc. swych granic zagrożonych  
yl7°z ^ s ia d ó w . Przede wszystkiiii 
Pi zez Niemców i Węgrów. Zaledwie  

a y skrawek granicy wschodniej z 
umiinią przedstawia wrota do kra- 

u p rzym ierzon ego ,  który jednak nie 
n stan*e udzielenia Czechom po-
nVh 7r.W| aZ ê zbrojnej na
! Ze s "ony Niem.ec; przesądzają o

: e?grafil ; strategii łącz  
me. Cala nadzieja przeto pa pom oc za 
graniczną jaką chce de krzepić Pra- 
ga, zwraca się ku dalekim Sowie­
tom i Francji.

Jakie jest zachowanie się Sow e 
Iow w  tej sprawie? W ybitny i dosko  
nale w tym zagadnieniu zorienlow i- 
ny publicysta francu„ki p Ludoi c 
Naudeau p.sze w „Illuslration11 z 2 
>nu, ze rząd sowiecki przez kilka dni 
Ro włączeniu Austrii przez Niemcy
ł! ! / e22r? ie a wreszcie wystą-
i z do Haracją, wystylizowaną w na 

“pu.iący, nader misterny sposób:
..O ile Czechosłowacja  by łaby  w 

j '. n>’ sposób  napad nię ta ,  to Rosja
! z in terweniować ,  pod warun-  

ze  ̂ rf)ncja pierw sza pójdzie na 
JeJ Pomoc“-

A zatem z ? tej strony nie na­
leży oczekiwać samoczynnie działają 
cego ratunku. Przezorny rząd Stal.na 
uzależnia na danyr wypadek wm iesza­
nie się swoje w wojnę od uprzedniego 
wystąpienia zbrojnego francuskiej 
sojuszniczki

W obec powyższego ośrodek decy­
zji przenosi się do Paryża. Kilkakrot­
nie obiegły prasę słuchy, że (nie ist­
niejący już dziś) rząd Bluma bardzo 
wojowniczo i zdecydowanie uczynił  
w powyższej materii oświadczenia wo 
hec zagranicy. Patrząc na Francję  
współczesną trzeba jednak z najgłęb­
szą niewiarą odnieść się do takich za­
pewnień. W ojskowo i technicznie dzi 
siejsza republiKa gallijska zdaje się 
być uzbrojona od stóp do słów, ale 
psych:cznie, w sensie woli do wojny, 
jest zdecydowanie rozbrojona i bez­
radna. ‘

Jeżeli można by z całkowitym nie­
mal prawdopodobieństwem zaryzyko  
wać twierdzenie, że w wypadku nieza 
w:P>‘onej napaści Francja jak jeden 
mąż, odnajdzie swego ducha bohater 
stwi z roku 1914 i bić się będzie do 
upadłego, to niema] z równą pew noś­
cią przewidywać należy, że jest to na- 
ró 1 obecnie- niezdolny w swej posta­
wie psychicznej do żadnej wojny za 
czepnej, wymagającej krwawienia się 
w obcych krajach synów Francji.

Zdaje się, że me ma dziś takich sił 
które by zmusify miliony Francuzów  
do atakowania Niemiec za Renem. Co 
mówi o h m  opinia Francji?

Nader charakterystyczne w tej 
mierze są głosy prasy paryskiej w 
związku z ..Anscbbiss‘em “ i nadciąga 
ją< ym niebezpieczeństwem dla Cze­

chosłowacji, a więc i ewentualnością 
pośpieszenia jej z pomocą sojuszni­
czą, drogą rozpoczęcia wojny zaczep­
ne, irzeciwko Niemcom.

W  radykalnym „L‘Oeuvre“ pisze 
p de la Fouchardićre dnia 18 marca 
rb. „...Ojczyzna czechosłowacka ist­
nieje zaledwie od lat 20: patriotyzm 
czechosłowacki nie miał czasu na pu­
szczenie głębokich korzeni pode-as  
gdy my jesteśmy Francuzami od wie­
lu stuleci... Jeżeli rzezie (les massa- 
cres) nie obrócą się na nasza korzyść  
— nie będziemy już więcej Francuza  
mi a Czechosłowacy, którzy znajdą 
się również w  tej łaźni, nic na tym n?e 
zyskają11. Tak pisze organ najpotęż­
niejszego dziś w parlamencie stron­
nictwa patriotycznej Francji

Z kolei p. Clement Vautel w pi$ 
mie „Journal11 z 19 marca rb. pyta 
głosem pełnym ironii swych rodaków  
„Czy jesteście skłonni bić się o Cze- 
chosłowację?“

Wreszcie p. Leon Garibaldi w 
dzienniku „Le Jour“ z 22 marca r. b. 
umieszcza następujące rozważania, i- 
dące, być może, w swej szczerości, 
dalej od innych: „Nie mamy wojsk 
do polityki napoleońskiej; do rzuca­
nia korpusów armii poprzez Europę; 
do grania roli żandarma Ligi Naro­
dowy posiadamy armię obronną, zło­
żona przede wszystkim z rezerwistów  
armie narodowa, ale nie zdobywczą11. 
A dalej znów: , F u n c ja  bić się może 
jedynie o własna niezawisłość i nie hę 
dziecie dysponowali wojskami franeu

W.  W ielhorski.

(D o k o ń c ze n ie  na  str . 4 )

tza n g -K a i-S ze k  zginął
i czasie nalotu samolotem jap&rtsKich 

na Czaogsza?
TOKIO, (Pat). Pism a japońskie, 

w ychodzące w Szanghaju, otrzym ały  
w iadom ość, iż w edk pogłosek krążą 
eych w Chinach, marsz. Czang Kai 
Szok m iał zaginąć podczas w czorajsze 
go nalotu w odnosam olotów  japońs­
kich na ni. Czangsza w prow incji Ho- 
pri.

W edle tyeh doniesień nalot iapon 
ski m iał nastąpić w chw ili, wr której 
marsz. Czang Kai Szyk w otoczeniu

szeregu dygnitarzy rządu w -H ankon  
dokonyw ał otwarcia now ego gmachu  
dow ództw a w ojsk prow incji IiopeL  
50 uczestników  uroczystości m iało zgl 
nąć, zaś około stu m iało odnieść rany.

Poza marsz. Czang Kai Szekiem  
brak jest w iadom ości o jego szw agrze 
Tu Sungu oraz o generale Czang Czł 
Czungu, dow ódcy w ojsk p iow in cyj 
Kiangsi i Hunan.

Japończycy c a t o i r i e  ooanowalt 
prowincję Szansi

lO K IO  (Pat). Agencja Dom el donosi: 
Orupa wojsk japońskich, która w c.n, 28 
ub. m iesiąca przystąpiła do operacji oczy 
szczania z resztek wojsk chinsKlch górzy 
stego obszaru na upołudniowym  zacho­
dzie prowincji Szansl, ukończyła sw e za 
danie po  stoczeniu 5 bitew, w których zo 
stało  rozproszonycn przeszło 2C tysięcy 
Chińczyków. Nieprzyjaciel pozostaw ił na 
miejscach utarczek oko ło  603 zabitych,

p odew s kiedy straty Japońskie wynosiły 2 
zabitych i kilku ranrych.

Inna grupa japońska zajęra wczoraj o 
godz. 17 Tsingsien, miasto poiożone o 
200 km na południe od Talyuanu, stolicy 
prowincji Szansl. W  mielcie tym znajdo­
wała się kwatera głów na dowodzonej 
przez gen. Szuieh chińskiej armii komuni 
stycznej. Szuteh zdołał wraz ze sztabem 
zbiec z Tsfnhsien

48.7C9.2f2— tak. 452.180 -  nie
W m  w  R z e s z y  W e i T M e c k t e J

BERLiN (Pat). Niemieckie Biuro Inlor 
macyjne og ło siło  o godz. 2 nad tanem na 
stępujące ostateczne wyniki głosowania  
(łącznie z austriackimi wejskowymij; 
Uprawnionych do głosowania 49.54Ó.95C 
g losow a ło  49,316.751. czyli 99.55 pioc. 
C io só w  „tak" oddano Ć8.789.269, czyli

P ł a w

Strallr w przemyśle metalurgicznym rozszerza się
P A P Y Ż  (Pat) Strajk w przemyśle me­

talurgicznym rozszerzył się w ciągu dnia 
w sposób niepokojący. Największe fabryki 
samochodowe Renault w m. Billaincourt 
pod Paryżem, zatrudniające 28-000 robot 
nlków, zostały objęte strajkiem okupacyj 
ny-n. Związki Zaw oaow e okręgu paryskie 
g o  wystąpiły po  południu z apelem, dekla 
rując solidarność ze strajkującymi meta­
lowcami I wskazując, że w obecnym kon 
Mikcie „chodzi nie tylko o kwestie podwy  
żek czy umów zbiorowych w przemyśle 
metalurgicznym, ale w ogó le  o zagadnie  
nie zdobytyczy robotniczych I o zawarcie 
nowych umów zbiorowych". Ape l wzywa

do  solidarności nie tylko związki zawado  
we, ale klasę robotniczą, zapowiadając że 
„zastosow ane tej solidarności pówinni ro 
bołm cy przewidywać pod kątem jak naj 
bardziej szerokim".

Uchwała Związków Zaw odow ych ' okr. 
paryskiego oznacza zatem wyraźne przy 
gciow nie strajku powszechnego cetem po  
parcia metalowców Sprawa ta staje się de 
cydującym zgadnleniem politycznym, kfó 
re może wpłynąć na sytuację rządu piem  
Daladler, który jutro ma wystąpić przed 
parlamentem z żądaniem pełnomocnictw

Rząd kontynuuje energiczną akcję ma 
Jącą na celu doprowadzenie dc porozu­

mienia. Minister spr, wewn. Sarraut odbył 
dziś wieczorem naradę z min. pracy Rami 
dier, który następnie przylął kolejno deb 
garje przedsiębiorców I robotników rót 
nych gałęzi przemysłu metalurgicznego.

P A R Y Ż  (Patj. Strajk w przemyśle me 
talurgicznym okręgu paryskiego objął 
dziś zakłady samochodowe w Bojie-gr.e 
Billancourl. Robotnicy okupowali fabryki.

P A R Y Ż  (Pat). W  ciągu popo łudn i* da 
strajku w przemyśle metalurgicznym przy 
łączyło się jeszcze kilka zakładów, zwię< 
kszając liczbę strajkujących o 8 tysięcy 
Strajk w tej gałęzi przemysłu nr więc cha 
rakter powszechny.

D oc. C yw iński skazany na 3 l  w ięzienia 
Red. Zw ie rzy ń s k i uniew inniony

Punktualnie o godz. 13 przewodni­
czący R. Przybyłowski otworzył po­
siedzenie sądu, po czym nastąpiło  
odczytanie sentencji wyroku w spra­
wie Stanisława Cywińskiego i Zwie­
rzyńskiego:

W  im ienin Rzeczypospolitej Sąrt 
Okr w W arszawie rozpoznaw szy  
dnia 9 kw ietnia 1938 r. sprawę St. Cy 
w ińskiego i A. Zw ierzyńskiego, os­
karżonych o to, że w dniu 30 stycznia  
1938 r. w W ilnie w publicznie roz­
pow szechnionym  nakładzie Nr 29 
czasopism a „D ziennik W ileński“ tfo 
(mścili się zniew ażenia naroilu pols­
kiego: St Cywiński przez użycie w 
artykule pt. „C. O. P.“ obelżyw ego  
wyrazu na określenie osoby Marsza.- 
ka Józefa Piłsudskiego i A Zwierzyń  
ski nrzez zam ieszczenie pow yższego  
artykułu we w spom nianym  numerze 
„D ziennika W ileńskiego", na po.łsta  
wie odnośnych przepisów  prawa o- 
,rzekł uznać, że 1

ST. CYWIŃSKI w inny jest w yżej 
w spom nianego czynu mu zarzucane­

go i z art. 152 k. k. skazać go na karę 
3 lat wńęzienia z zaliczeniem  m u m o­
cą art. 57  k. k okresu tym czasow ego  
aresztow ania od dn.a 15 lutego do 
dnia U  kw ietnia 1938 r., oraz pobrać 
od Cywińskiego 160 zł opłaty sadow ej 
oraz koszta postępow ania,

ALEKSANDRA ZWIERZYŃSKIE  
GO z oskarżenia o czyn m u zarzuca­
ny uniew innić ,

Następnie przewodniczący Przyby  
towski odczytał m otywy wyroku (po 
dajemy je osobno).

Z kolei adw. Glaser zgłosił w nio­
sek do sądu o zmianę środka zapobie­
gawczego w stosunku do oskarżonego  
Cywińskiego, wskazując na zły stan 
zdrowia oskarżonego i zaznaczając, 
iż w danym w ypadku nie ma uzasad­
nionej obawy ucieczki. Adw1. Glaser 
prosi sąd o zmianę zastosowanego

środka zapobiegawczego wt postaci 
tymczasowego aresztowania na ym y  
środek zapobiegawczy łagodniejszy, 
choćby na kaucję,

«
Prok. Żeleński sprzeciwia się te­

mu wnioskowi, zaznaczając, źe nie 
ma żadnych danych na to, aby zdro- 
w.u osk. Cywińskiego cokolwiek za­
grażało i ażeby wrzględy te mogły prze 
mawiać za wypuszczeniem go z aresz 
tu zapobiegawczego. Prokurator jest 
natomiast zdania, iż są wszelkie dane  
po temu, aby obawiać się, że oskar­
żony będzie starał się uchylić przed  
dalszym tokiem wymiaru sprawiedli­
wości. W obec tego wypowiada się za 
zachowaniem środka zapobiegawcze­
go w postaci bezwzględnego aresztu

Sad po wysłuchan u stron posta  
nowił utrzym ać w  m ocy dotychczaso  
wy środek zapobiegaw czy w  stosunku  
do osk. Cyw ińskiego.

(Motywy wyroku na str. 2 i 3)

99 08 p ro c , g łosów  „n ie" —  452.180 czy 
II 0,917 proc., g łosów  nieważnych oddam, 
75.342.

Tymczasowe oficjalne wyniki głosowa  
nia na Kryterium  Austrii: uprawnionych 
4.30C.377, głosujących 4.287 431, głosów  
„rak" 4.270.517, g łosów  „nie" 11.2b3, nie 
ważnych 5-651.

W  Berlinie olbrzymie tłumy mcnifeslo 
waty do późnej r.ocy pr»ed gmachem u< 
rzędu Kanclerskiego, domagając się uka­
zania się na balkonie „twórcy W ielkich  
Niemiec".

Abisynii
ostatecznie załatwi Liga 

Narodów 9 mai? na pro&ną 
Anglii

LONDYN (Pat) Agencj-i Reutera donc 
si: kzed brytyjski wystosował do sekreta 
rlatu Ligi Na^odow notę, w której prosi 
aby zagadnienie abisyńskie zostało osta­
tecznie załatwione na najbliższym posie 
dzeniu Rady Lig. Narodów w dniu 9 maja 
b. r,

Syrsfctor TargJ#
P m a ń s k i r f i  w  l / t w ie

KRÓLEWIEC (Pat). Jak podaje  wycho 
dzą ty  w Kownie „Dzień Polski", w ostat­
nich dniach bawił w Kownie dyrektor tar 
gów poznańskich p  KrzyzanJaewicz. Prze 
prowadz i on szereg rozmów z czynnikami 
litewskimi.

W^pńłpraca peEskc- 
litewska

podniesie wartość państw 
bałtyckich

K O W N O  (Pat). „1 ietuvo? A M a s "  przyta 
cza g łosy  prasy estońskiej, podkreślając 
pozytywny stosunek PolsKI do  prnstw bał 
ryckich I stwierdzając, ze v "pó łp-ae, poi 
sko - litewska przyczynić się może c o  oży 
wlenia współpracy między państwami bał 
tycklml I podnieść Ich znaczenie „

6 siu? warszawska
z dn 11 IV. 193C r

Belgi belg- 89.77; dolary amer. 530' 
dc.ary kan 527 i po.; floreny hol. 294.94) 
fr. franc. 16.78, fr. szwajc. 122.30; funty 
ang. 26-46; guldeny gd. 100.25; kor. cze 
sk e; kor. duńskie 118.15; kot, norw 
132 83; kor. szwedi.. 136.44; liry wł. 24-10} 
marki fins 11,71; marki mem 213.00 (de­
wiza); maiki mem 104.00 (waluta); Tał 
Aviv 26.20 — 25 95.

Papiery procentowe.
4 i pól proc. wewnętrzna 64.57; 3 proc 

inwest. 1 em, 81.75; 5 proc- inwesf. 2 em. 
30.50 5 proc. konwersyj'n.1 69.50; 4 proc 
premj. dolarowa 41.75; 4 proc Korisolidł 
cyjna óo 50; 4 i poi proc ziemskie 64,00
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G O RD Z IA ŁKO W SKL
Inżynier Górnik

Hue? MniK Wydziału Szkół Zawodowych Kuratorium Okręgu SzKOinego wileńskiego
opatrzony sw. Sakram entam i zmarł dnia 10 kwietnia 1938 r.

kościoła^ św VDu -id'6 ZW,° k 2 d ° mU i<5łoby (^ a ^ a rsk a  3  m 15; nastąpi dn. 12 b. m. o a odz. 17-ej do

/ .sz sw. zostanie odprawiona w tym że kościele dn. 13 t>. m. o godz. 9-ej, po czym odbędzie się  
p og izeo  na "mentarzu po-Bernaidyńskim .

Odszedł rzetelny Pracownik i dobry Kolega.
Cześć J eg o  Pamiąici.

Kurator i urzędnicy Kuratorium 
Okręgu Sztcdnego Witeri&kifcgo

'  TS>5-.g.*'L-*-W ■Mtjfejl a»~>MWWI(E

Motywy wyroku
w sprawie 0t4. Cywińskiego I red. Zwierzyń­

skiego
(3 )a is z y  c ią g  z e  sir . 1)

Sąd Okręgow y w W uiazaw ie ogłosił n a ­
stęp u jące  lno tym y, do tyczące w yroku  w sp ra  
wie S tan is ław a  C yw ińskiego t A leksandra  
Z w ierzyńskiego.

W y d a jąc  w yrok  ‘pew yżazy, Sąd O kręgo­
wy opai I się n a  n a s tęp u jąc y c h  u sta len iach  
I ro zw ażan iach .

W  czasop iśm ie Dri ónlSk W ileń sk i"  w 
w ydan tn  n iedzielnym  z dn. 30 styczn ia  1938 
ro k u  p o jaw ił się r r t  rkul p t. „C. O. P .“ , p o d ­
p isany przez a u to ra  S tan is ław a  C yw ińskiego.

R edak to rem  i w ydaw cą w epom nlanego  
e z rso p lsm a  r o w y m 'c z a s ie  by ł oskarżony  
A lek san d er Z w ierzyńsk i. N ak ład  num eru , 
z aw ie ra jący  6w  a r ty k u ł u legł ro zpow szech­
n ien iu .

A utor a r ty k u łu  s ty raża  m yśl, lż p o w stan ie  
w se rcu  P o lsk i cen tra ln eg o  okręgu  p rzem y ­
słow ego zad a je  k łam  „słow om  pew nego k a ­
b o ty n a, k tń ry  m aw ia ł w Polsce, że jesl jak  
o b w arzan ek : ty lk o  to  coś w arte , eo po b rz e ­
gach, a  w ś ro d k u  p u stk a" . Słowo „k ab o ty n "  
oznacza  lichego a k to ra , b łazn a  w ędrow nego, 
korne Iłan ta . Użył tego słow a d o cen t p o lo n i­
sty ki. O kreślen ie  p rze to  au ro i w y b ra ł celow o 
ze 'św iadom ością treści, wagi I znaczen ia , o- 
b raźllw r z rrle rza iąe e  do pom nie jszen ia  i oś­
m ieszenia tego, do kogo o d nosiło  się to  s ło ­
wo. O skarżony  n łi w sk azu je  w szakże n azw i­

s k a  osoby zn iew ażonej. Nie m a ty le  odw agi, 
u d ' 'r e n ie  je st zam askow ane, d o k o n an e  z za­
sadzki.

K to łedn.ikże chce w iedzieć, kogo o sk a r­
żony „ k ab o ty n em " nazyw a, m a  u ła tw io n e  za 
dan ie . W  a rty k u le  bow iem  osk arżo n y  n ie  za 
W ahał się w n aw ias ie  d odać  tuż  no  p rzy to czę  
nyeh słow ach o obw arzn o k n . Iż c / f a ta  p o ­
chodzi ze stro n icy  20 kstażk l W ań kow icza , 
s tan o w iące j podstaw ę i n a c h n im ie , do Jego 
a r ty k u łu . A na tejże  s tro n icy  20 czy tam y ni 
m n ie j n l w ięcej: „M arszałek  P iłsu d sk i po 
w iedział: Po lska jak  obw arzan ek , to  w a rta  
co po b rzeg ach " . D arem nie o sk a rżo n y  u si­
łu je  p rzek o n ać  sąd , że p isząc  sw ó j a r ty k u ł 
zap o m n ia ł k o m u  ow e słow a o „o b w arz a n k u "  
p rz y p isan e  zostały  p rzez  W ań k o w ik cza .

N iep o d o b n a  uw ierzyć  w ło, żeby o sk a r­
żony, p rzy tacza jący  z pam ięci ja k  to  S ą d  bez 
pośredn io  na  ro z p ra w ie  m ógł się p rzek o n ać , 
n azw isk a  I m yśli p isa rzy  publicystów , m ę­
żów s ta n u , ro d z im y ch  i obcych, z ap o m n ia ł 
ty lk o  jed n o  nazw isko , —  nazw isko  P iłsu d s­
k iego, —  nazw isko , k tó re  n a  z iem iach  p o l­
sk ich , Jak  d ługa  I sze ro k a , n s ta  już każdego 
dziecka  ze czcią w y m aw iają . C yw ińsk i, do­
cen t l ite ra tu ry  n a  un iw ersy tec ie , w sk rzeszo ­
nym  przez P iłsudsk iego , pu b licy sta  1 w ycno- 
w aw ca po lsk ie j m łodzieży, w łaśn i tego r a z  
w lsk a  zap o m n ia ł. N ic b a rd z ie j ob łudnego , 
nic bazdzie j cynicznego. Sąd u zn ał, Iż tw ler- 
c‘Benie oskarżonego , Ze zap o m n ia ł o P iłsu ­
dskim , a  m ia ł na  m yśli M ark iew icza , jebł 
w ręcz k łam liw e I w y k rę tn e , a m a ty łk u  
ten  jed en  sk u tek , że d o sad n ie  a  jak że  u jem - 
n łe, c h a ra k te ry z u je  jego sy lw etkę m o ra ln ą  
ja k o  człow ieka  m ałego, zdo lnego  do chw ytu  
tchórz liw ego  1 w ybiegu po d stęp n eg o .

IV zw iązku  z tą  sp raw ą  n asu w a  się  n a ­
tarczy w e  p y tan ie , d laczego to P o lak , rzecz ­
n ik  k u ltu ry  po lsk iej, w ysunięty  u a  jedno  
z czołow ych stan o w isk  w spo łeczeństw ie , po 
w aży ł się w ten  sposób  zniew ażyć lm le N a j­
w iększego P o lak a , k tó reg o  pam ięć  snow i ja  
sz ta n d a r  ch w ały  n a ro d o w ej, k tó reg o  p ro ­
chom , sp o czyw ającym  w p an teo n ie , sk ła d a ją  
ho łd  »wol I obcy. — N a p y tan ie  to  d a ł od- 
t > -
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pow iedź Lam o sk arżo .iy  w .w y r .  o sta tn im  
łow ię, k iedy  w spom nia ł, Iż i  n a tu ry  sw ej 

jes t k ry ty czn ie  usposob iony  do o tacza jącego  
g« św ia ta  1 w y raził p .z y  tym  m yśl, żt im 
w iększego k u ltu  k to ś  zażyw a, tym  siln ie j n a ­
leży dążyć J o  o d h rązo w ien ia  go. W łaśn ie  te ­
go z a d ^ iła  - -  p o m n ie jszen ia  p osiacl W lel- 
1 lego M arszałku  p o d ją ł się OLkarżony. To 
by ło  jeg o  in te n c ją  1 p o b u d k ą  d z ia łan ia . Z re­
sztą  sąd  n a  po d staw ie  analizy  tre śc i całego 
a r ty k u łu  dochodzi do  p rz ek o n a n ia , iż o sk a r­
żony zm ierza ł uo  jednego  celu  —  do o d eb ra  
n la  n a ro d o w i w ia ry  we w łasne siły , do wy- 
w, lan*a zw ątp ien ia  eo do sw ej i wodza n a ­
ro d u  w artości.

P rzy c tęp u  jąc do oceny k a rn o  - p ra w n e j 
czynu  zarzu can eg o  i p rzyp isyw anego  przez 
sąd  osk arżo n em u  C yw ińsk iem u, sąd  nznał, 
iż czyn  ten u rzeczyw istn ił zaró w n o  pod m io ­
towe- ja k  1 p rzed m io to w e  zn am io n a  p rze ­
stępstw a, p rzew idz ianego  w a r ty k n le  152 kk., 
karząceg o  tych , co ośm ielili się  pub liczn ie  
lżyć l w yszydzać n a ró d  polski.

N aród zaś, to  n ie ty lk o  zespół jed n o stek  
m ów iących  tym  sam ym  językiem . T o zespól 
ludzi, z łączonych  k rw ią  i d u rh em . Z łe j k rw i 
n a ro d u  po lsk iego  i z tego d u ch a  w y rósł Józef 
P iłsu d sk i i b e d a c  tego d u ch a  n a jd o sk o n alszy m  
w cieleniem , sła ł się k ró lem  duchem  sw ego 
n a ro d u , s ta ł się jego m iłością  I wze.rem, s ta l 
sic sym bolem . A Im ię jego «  sereąch  P o la ­
ków  n a  zaw sze g łęboko  w yry te , tak .ściśle 
z Im ieniem  n a ro d n  zosta ło  zw iązane, ze jak  
kn łw iek b ad ź  jego zniew aga d o ty k a  cały  n a ­
ró d  po lsk i, tego n a ro d n  Jest w yzw aniem  I 
ob razą .

Sąd o rz ek a ją c ; w d a n e j sp raw ie  podzie la  
całkow icie  s tan o w isk o  Sądu N ajw yższego, 
k tó ry  w orzeczen iu  sw ym , zam ieszczonym  
pod p ozycją  63 u rzędoy  ego zb 'o ru  o rzeczeń 
z ro k u  19 głosi: „zniew agę n a ro d n  lu b  p a ń ­
stw a po lsk iego  popełn ić  m ożna  n ie  ty lk o  
p rzez  publiczne  użycie słów  bezp o śred n io  
lżących  lub  w yszydzających  n a ró d  lu b  p a ń ­
stw o po lsk ie, lecz tak że  p rzez  użycie w y ra ­
żeń lżących  łu b  w yszydzających  P ierw szego  
M arsza łk a  P o lsk i Jó z e fa  P iłsudsk iego , tw ó r­
cę i budow niczego  p a ń stw a  po lsk iego". W y • 
ra że n ia  obelżyw e o M arszałku  P iłsu d sk im  
„w  sposób  p o śred n i rów nie#  lżą i w yszydza 
ja  n a ró d  I p ań stw o  po lsk ie, k ló re  Jó z e fa  P ił 
su lsk iego ezezą pow szechnie  Jako  sym bol 
cn ó t n a ro d u " . -

Godzi się w tym  m iejscu  zaznaczyć, Iż 
ncb w alen łe  p rzez  c iu la  nsfaw ndaw cze  u s ta ­
wy o o ch ro n ie  im ien ia  Józefa  P iłsudsk iego . 
P ierw szego  M arszałka  P o lsk i, b y n a jm n ie j 
n ie  w ypełn ia  lu k i w po lsk im  u staw o d aw st­
wie k a rn y m  Czyny zn iew aża jące  osobę M ar 
sza lk a  P iłsu d sk ieg o  były k a ra n e  I p rzed  u -h  
w alen iem  te j ustaw y. Jed y n y m  w ro zu m ie­
niu  sąd u  celem , do k tó reg o  rzeczona  u staw ą  
zm lorzana, było w zm ożenie dotychczasc  wej 
o ch ro n y  im ien ia  P ierw szego  M arszałka  P o l­
ski, eo w y n ik a  z 8  y raźuego  b rzm ien ia  m a  
sad n ien ia  do p ro jek tu  ustaw y.

Co sic tvezv
OSK AKZONEGO ZW IERZYŃSKI EGO, 

to sąd  n ie  m ógł z a jąć  czysto  fo rn .a łn . go sta  
now iska I uzn ać  go w innym , o p ie ra ją c  się 
na te j  j e d y n e j  ty lk o  podstaw ie  fak ty czn e j, że 
In k ry m in o w an y  a r ty k u ł p o jaw ił ste w czaso

(3)->kończe<: e na ’ tr. 3)

Konferencja 3 państw 
bałtyckich

odbędzie się 19 maja
R Y G A  (Pat). M in. Murders wytrasował 

za pośrednictwem posłow  akredytowa­
nych w icydze zaproszenie do  ministrów 
spraw zagranicznych Esłonii 1 Litwy na 
konferencją ministrów spraw zagr nicz 
nych państw bałtyckich do  Rygi- K o n ^ e n  
cja rozpoczyna się 19 maja 1 trwać będzie  
2 dni.

Żydzi litewscy protestują 
przeciwko ustawie w Polsce

R Y G A  (Pa1). Z  Kowna donoszą: Pismo 
„Diena' dono  , że rabini wyznaczyli 
d, len posiu dla wszystkich żydów  na Li 
wie. Post ten połączony będzie ze spec 
jalnym m odłam i z p o w o d a  zakazu ubo 
iu rytualnego w Polsce,

Pelegrrja z Pińska 
w y j e t t a ł i  d n  R z y m u

na kanonizację bron Andrzeja 
EłoboM

P IŃ SK  (Pał). Dziś wyjechała z Pińska 
d e le g a ta  społeczeństwa pińskiego do  
Rzymu na uroczystości kanonizacyjne b ło ­
gosław ionego Boboli.

Z delegacją tą wyjechał J. E. ks bl 
skup bukraba oraz cz ionkow e kapituły 
pińskiej.

Kronika felegrafkzns
1 —  Olbrzymi pożar zniszczył w m. Kyo  

*o z górą 70 domów. Są liczne ofiary w 
ludziach.

—  y f  pśKole haity i  pow odu wybuchu 
bom by zginę*o 4 Arabów, zaś 3 o d n io s ło  
rany. Ponadto został; zab‘ci dwaj policjan 
ci angielscy, ponieważ bom ba wybuchła 
w ręku Araba, w chwili gd y  zamierzał ją 
rzucić.

Warszawska 
Spółka łiyśiiwska
Oddział w Wilnie

ul, Wileńska 10, tel. 22-02
przyjmuje roboty preparowania  
ptaków, wyprawę skór, robienie  
dywanów 1 kołnierzy z lisów  

oraz oprawę rogów

Spraea Olszyński?go w Sgdzle Najwyższym
edsędzfe sie

Wyjaśnienie Ministerstwa Sprawiedliwości
WARSZa WA (Pal). Ministerstwo Spra 

wledliwoscl komunikuje: W związku z za 
ntechanlem przez obrońców Adama Do- 
boszyńsklego wniesienia skargi kasacyj­
nej od wyroku sądu przysięgłych w e Lwo 
wie, niektóre pisma wyraziły pogląd, t e  
krok ten został podyktowany erzekona- 
nlem, II również t prokurałura ze swej itro 
ny skargę swą cołnle, sprawiając »ym upra 
womocnlenle się wyroku. Za podstawę do 
leg o  przypuszczenia miało |akoby służyć 
oświadczenie ministra sprawiedliwości p 
W itolda Grabvwsklego, złożone w Sena 
cle 23 marca 1938 r, w czasie dyskusji nrd 
projektem ustawy, znoszące) sądy przyślą 
głyeh.

Sugestie te uznać należy za b ezp od ­
stawne. Prokuratura skargę kasacyjna wnio 
sła w terminie ustawowym 1 cotnąć jej nie

zamierza. Minister zaś sprawiedliwości oś 
wladczenlem swym nie dał I nłe m ógł dać 
nikomu podstawy do przypuszczenia, że 
uważa posfęoowanfe w sprawie oskarżo­
n ego A. D obosiyńsklego za ukończone.

Odnośny ustęp deklaracji ministra o- 
głoslł co  następuje: „W moim przekona 
niu te aktualia, o których wspominał pan 
senator Pefrażyckl, przestały wchodzić w 
grę, gdyż pew ier proces, o który chodzi 
ło. poszedł normalnym trybem właśnie 
przed sądem przysięgłych".

Jakichkolwiek oświadczeń co do dai- 
szago toku procesu minister sprawiedli­
wości rle składał. K< racja zaś była już 
zapowiedziana przez prokuraturę w dniu 
13 lutego 19J8 r., więc jeszcze przed riy 
skusją na plenum Senatu, o czym pow­
szechnie wiedziano z p.asy.

CU .a fcolcgtalne OktsjgtL 
Wileńskiego 0 . Z .  u.

Pierwsze posiedzenie Rady
D ała  11 brn. odbyło lę  pierw sze1 

posiedzenie Rudy O kręgowej Okręgu 
W ileńskiego Obozu Zjednoczenia Na 
rodow ego przy udziale 33 członków  
na 41 upraw nionych. Przew odniczył 
prezes Okręgu p. łzM. W . BARAŃSKI, 
do stołu prezydialnego wybrano pp 
Z. Ruszczyea 1 pos Wł R um ińskiego, 
sekretarzow ał p. Z. MĘŻYŃSKI —  se 
kretarz Okręgu.

Po zagajeniu w stępnym  prezesa  
Okręgu, w  którym  scharakteryzow ał 
zad.<nii Rady,i spraw ozdaniach orga­
n izacyjnych sekretarza Okręgu, k ie ­
row nika spraw  ruchu Zawodowo-Gos 
podarczego oraz kierow nika Służby  
M łodych O. Z. N. —  Rada w yłoniła  
ciała Kolegialne Okręgu.

n o  KOMISJI WERYFTFACYJ 
N EJ OKRĘGU w eszli: pp. doc. S.
W ysłouch, M. W ierusz - K ow alska, 
m ec. W  Ł uczyński, S. Rossarzea skl,

uKftyOwej 9ZN w Wilnie
W  Zubowlcu, prez. F  Grodzicki i M  
K urylic.

DO Są DU  KOLEŻEŃSKIEGO  
wybrano: pp. prof. dr K. M ichejda, 
prof. di K. Górski, m ec. J. W iścicki, 
dr A. L onasew icz nacz. J. Tela, ii.ee  
H. Sziukowska. W. W ilsk i i m ee. Ku­
kieł - K rajewski.

DO KOMISJI REW IZYJNEJ zos­
tali w ybrani: pp. prei E. K ow alski, 
m ee. B. O lechnow icz, dyr. E. Kuku- 
lak . E, Szuniew icz, dyr. E . orokow ski, 
F  Pieśiak i in i. J. Cholewo.

N astępnie K aaa uchw aliła  uuon ■ 
stytuow anie K om isyj Rady, przede  
w szystkim  KOMISJE W IEJSKĄ, któ  
rej przew odniczącym  został p. dyr. 
T MICKIEWICZ Tw orzenie daiszycb  
kom isyj pow ierzono prezesow i Okrę 
gn. Sprawę fcooptacji dalszych człon­
ków  Rady odroczono do czasu deiłn ł 
tyw nego m ianow ania w iadz Obwo­
dów  P ow iatow ych.

- ." . y  ■'
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K O L E K !  O R Z E

J. WOLANOWA
Warszaw?, Marszałkowska 154

P ie rw szy s amolot polski
dżi£ aoleri de Kowna

WARSZAWA, 'Pat) W dniu 12 1 
m o goaz. 7,30 odleci lotem technirz 
nym do Kowna samolot Polskich Li­
nii Lotniczych „Lot“, celem przewie­
zienia kuriera dyplomatycznego.

Prócz tego samolotem tym odlecą 
mjr. Piątkowski z departamentu lot

nictwa cywilnego i mjr. inż. Zejfert, 
wicedyrektor „Lotu“, którzy na miej­
scu zorientują się w możliwościach na 
wiązania stałej komunikacji loti tezę] 
z Równem Samolot wróci do War­
szawy tego samego dn a wieczorem.

T a u t l n l n k p w ł r  s z u k z j ę  w s p ó ł p r a c y  

z  n a r o d o w c a m i
RYGA (Pał). Z Kowni donoszą: „Lletu 

vos /  Was" zastanawia się na możliwością 
wspołpra<y tautlnliików i  niektórymi ugru 
powardaml opozycyjnymi IttewsKiml ł 
stwierdza, że  współnraca ta Jest możliwa 
z prawicą, gdyż nie ma wielkie) róinky

zdań miedzy nią a narodowcami, ■ nałn  
miast współpracę ze sfronn.ctwaml lewico 
wvml pismo uważa ze wykluczone.

G łos urzędowki Hiewsklej można uwa 
żać ze ofertę pod adresem chrześcijań­
skie] demokracji".

Prof. Hełczyński zakończył akcję odczytową 
w  Estonii i Łotwie

R Y G A  (Pał). Dziś opuścił R /g ę  w nea  
jąc do  W arszawy prezes Najwyższego Try 
banału Administracyjnego prof Hełczyń  
ski, żegnany na dworcu przez wyższych 
ui zędnrków łotewskiego mrn. sprawiecHi 
wości I członków posebłwa polskiego.

Wczoraj prof. Hełczvńiki w ygłosił od  
czyt w wielkiej sali uirwersytetu rysk!eqo 
o Dc-lskim p-awie handlowym w obecnoś 
ci licznego audytorium, składającego się

z profesorów uriwersytelu z rektorem na 
czele, przedstaw iciel kóf prawniczych, 
sądownictwa itd Prezes sądu najwyższe­
g o  Gufoert podejm ował goścm  śniada­
niem, następnie zaś orof- Hełczyńslr zwie 
dził Rygę  a w.eczorem zostało wydane 
na jego cześć przyjęcie w poselstwie p ó  
sk.m, w którym wzięło bazia* oko ło  100 
osób ze świała prawniczego, w ładz pań 
stwowych rtd.

Przygotowania ilo dalszego ataku na froncie
katalOiiskim

S A L A M A N K A  (Pal). W ojska gen. Frar 
co oczekują na rozkaz wznowienia nalar 
cis. na froncie katalońskim, umacniając do

f z o r o y t i i a  u rzą d ieA  o cb ro a D jcb  

p o f f d a i a  be^p e c z i ń s t w a  p ? a fy
W A R S Z A W A  (Pat), W  związku z od  

bywającym się w Warszawie Kongresem  
Bezpieczeństwa Pracy odbyta się w dm j  

dzisiejszym uroczystość otwarcia gmachu 
przy ulL Tamka Nr 1 autonomicznego dzia 
łu muzeum fechniki 1 przemysłu p t. 
„W zorownia urządzeń ochronnych i po­
radnia bezp:eczeństwa prracy".

0*warcia dokonał p m>n. op. społ. M  
Kościałkowski, kłóry przybył na tę uroczy 
stość w otoczeniu dyrektorów deDarłamen  
tów i naczelników wydziałów  ministerst­
wa z p. dyr M . Kłotfem na czele

tycnczasowe stanowiska i oozyszczająfl 
zdobyły teren z niedob ‘ków przei wnl. 
ka.

r u s k i m i } *  

mnielszości naredowe
M O S K W A  (Pat) O rgan  komisariatu oś 

Wiaty „Uczitelsk&ja gflzieta", uzasadnia­

jąc w adykule wstępnym wprowadzenie ję 

zyka rosyjskiego do  szkół mniejszościo­

wych, pisze, że „ludność republik nar od a 

wościowych d om agr się dla swych dzieci 

nauki języki rosyjskiego'1 I że „aotycncz* 

sowy prograrr nauki języka i literatury ra 

syjskiej w sokołach mnieiszosaowj ch r.ił 

oduow iada wym aozmom '
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Czy Polesi będzie znowu? 
krajem zupomnitinym?

Z nar twej powierzchni poleskiego  
„tlało*1 śniegi dawno juz ustąpiły. 
Zdrr.dljwe oczy krynic zazieleniły się 
bardziej. Znowuż jak co roku spryt­
n e  m anewrują z osiedla do osiedla  
po wielkich rozlewiskach Poleszucy  
®a swycli „duszahubkach“. Wśród o- 
czeretów i karłowatnych sosenek 
wrzeszczy wesoło dzikie ptactwo.

doprawdy trudno byłoby się dziwić  
9 l.vby w lej dzikh j pierwoiności ktoś 

low uz  odkrył jakieś nowe Dmitry-  
cze.

Polesie niezmiennie pierwotne, nie 
miennie dzikie ma swoje tajemnice  

lecz ma o wiole w.ęcej wiadomych, 
które w swej istocie są na prawdę 
przygnębiające. Łapcie łykowe, żarna, 
cepy, łuczywo zapalane hubką i krze­
siwem \ i b  zapałką dzieloną na czwo­
ro, sól bydlęca w strawie i kołtunv w 
g owie oto atrybuty dawnego, a nie- 
’ i dziś mało pod tvm względem  
zmienionego Polesia.

* * *
! ,n *ecJąIekim natomiast Pińsku i 

Qb0^C1,U i,;ż zawodowi bezrobotni.
dukc' £d" *slll'e-te rzek°m a nadpro- 
k s ' 7  ^ ^ d z ie ż y  z zawodosvym wy- 
ca n‘em. W  niektórych dzielni- 

. c ‘ski brak pasz jest przyczyną  
MtUCZnC;i e ° sP °darki hodowlanej, 

odzież mająca siłę, energię i tem­
perament, chciałaby wszystko wprząc 

1 iwan pozytywnej pracy. I pracę 
ę nie zawsze można znaleźć.

tymczasem zielone kożuchy t i /ę  
^awisk dalej się chybocą, oczerety da- 
pJ szumią jakąś posępną melodię, a 

o eszucy z martwą rezygnacją na 
Q i r .dusznej twarzy stawiają buczę 

wędrowną rybę płynącą w korycie 
® ^uregulowanej Prypeci.

* * #■
Wystrzeliły światłą racą Staniewi- 

cze i stacja doświadczalna w Sarnach. 
Narobiło nieco hałasu Biuro Studiów  
Melioracji Polesia i wszystko prz_,ga- 

•• tok jak fajerwerk. W iem y tylko  
tyle. że koszt studiów i projektów wy 
niósł 7.000.000 złotych i że projekta
e p i paru latach będą ws magały prze 

róbek. ;  1
* * *

Jakoby miarodajne czynniki woj­
skowe mają p. wne zastrzeżenia z pun 
ktu widzenia obronności. Czyżby wiec 
jecLm a dzisiejsza mająca duże pre­
tensje była w tym wypadku tak nie­
poradna me mogła wszystkiego w 
■•en spo.,ób rozplanować, by jedna i 
orpga strona były  zadowolone? Czyż 

n na uregulować rzek i mając 
en sposób zapewniony odpływ zbu 

nować nad granicą stawy rvbne lub 
*̂aS Przyg ranie^nv na szero- 

ci kilkunastu kilometrów sztucznie 
e bardziej zabagnić, a przynaj- 

!eJ t^riią połać Polesia osuszyć i 
pWjjnnalnię zagospodarować. Sądzę

o Sra

'■3 f&eśągś
LEKA z W ięc n a  co pan  c ie rp i?
PA C JEN T- c i  ,. , • Szalony  b ra k  apety tu , pa-

i z °  h a n o  budzę się z lekką  zgagą
P rzy k ro śc ią  m yślę o konieczności spoży 

n sa iad a n ia . Z jad am  lekk ie  śn iad an ie  bez 
h P rzy j“n in o ści. D opraw dy, jes t to

^  z n ew iele —  p arę  ja je k  na  m iękko,
liT'6- ^ 1Zank* kaw y  ze śm ie tak n ą  i kilka 

a * ich bułeczek z m asfem  i serem lub 
m iodem . Ty-lko bułeczki, p an ie  doktorze, 

P°>- m y być św ieżu tk ie, tak ie  p rosto  z pie- 
’ m aselko  śm ietankow e, no i m iodek tip- 
Wy’ w yśm ien ity . P a n  d o k tó r wie, p rzy  po 

j u 3 . 01”1 S1̂  zaraz  lipiec, u rlo p  zapach  tąk 
w iknąem b lip. D opraw dy, gdyby nic to 

^ P °m n ien ia  n ie  w iem , czybym  coś p rzelk  
z ra n a . Bez p rzesad y  m ożna pow iedzieć, 

p oten ' a f a n *e zJa <tam przez m iłość  p rzyrody , 
t  ki t** s °t)ie do b iu ra , sp acer pow inien  
t • , a Pctyt, a le  gdzie tam ! D rugie
k eś 3n|le Zjadam  z"o w u  bez en tu z jazm u , ja 
lie  n /  r tarllnŁ h  tro ch ę  ow oców  i czuję

go tu je  m i ^  T 1* *  * * «  *°»*  WiZiz:-Tln:e dobre *1*
tn iad an ie  z u ^ t n i t ’ mi ,0 lik^n^>n <■

'««• *e P r z y n ^ j m l r  ^ T : ; e m a z T ,aW ał° b -V
i tc nie Dw T  T  n "

l l z . za^ k # ,  Ł k a

elkam ., ty lko  pan  d o k tó r wie, b e fsz ty k  mu

« ys 2  7 ? , aż;;ny , s ,« y s ty ,  z cebulką, a k a r to f le  p o w rń  być

u k t T ' 7 0 '  ** SIłlakow ite. P, .cm  deser, 

k , u abvcb V Z k o n fitlIram i- jak ieś p a r ,
7  T ,e “M k i— koniec . [ dop iero  

^ - m » dzy «  , . o  pe ty t i mo- 
^  _ cos s °iidn ie jszcgo .

n» apetyt^- v T i , Pan d°ktÓr m6gl mI daĆ
d o p raw d y  „ roD elki’ CZX Ja w iem  Bo

P^j Od^WiaT m0J°J PraCJ' mUS7ę Sl? 'e'
D. T. F.

że tecliniczne rozwiązanie zawsze by
się znalazło tylko nie wiem czy znajdą
się ludzie, którzy tę sprawę zechcą
wziąć do serca.

* * ♦
Pozostawienie Polesia —  tego kra­

ju zapomnianego w stanie letargu, gos 
podarczo i politycznie przynosi nam 
nieobliczalne straty. Nawoływanie do 
konkretnych w tym kierunku działań 
można nazwać „wywalaniem otwar­
tych drzwi“, ale czemuż jeśli rozu­
miał to pierwszy aktywny propagatoi 
osuszenia Polesia, Żyliński, potem ge­
nialny dyletant Jakobson .a dziś do­
ceniają polrzebę osuszen.a Polesia naj 
wybitniejsi | nawcy rolnictwa z prof. 
Staniewiczem na czele, to czemuż jed 
i t n n - | - i B  m i  ii w u r r i J

nak Polesie .ciągle jest t^m przysłów i 
wym krajem zapomnianym. Bo jeśli 
naprawdę miarodajne czynniki sta­
wiają zastrzeżenia, to wówczas oczy 
wiście nie trzeba łudzić społeczeństwa 
zwodnymi mirażami, a powiedzieć jas 
no i kategorycznie: nie, Wówczas pro­
pagandę należy zwrócić w innym kie­
runku rozszerzania ruchu turystycz­
nego. Przy umiejętnej propagandzie  
sądzę, że dużo turystów, tubylców i 
gości zagranicznych chętnie by zwie­
dziło ten jedyny rezerwat naturalizmu 
w Europie. Po poleskich „nakałacli“ 
i po nabrzmiałych artc iach  rzecznych 
zaroiłoby się od złotóv,kodajnych tu­
rystów. Więc w tę albo W łamią stro 
nę —  i bez półśi-odków (fer J

Niedawno czytaliśmy w depeszach i Ircolu ch ńskiego. że ofensywa Japończyków 
na Hankou zosraia w pewnym momencie, choć na krotko, zatrzymana przez Chiń­
czyków, którzy zdołali nawet uzyskać pewne sukcesy. Przyczyniły się do lego, jak 
się okazuje, transporty nowej broni dla armii marsz. Czang-Kai-Sceka- Na zdjęciu 
widzimy właśnie najnowszy c. k. m. w chwili wyłapywania na muszkę japońskie­

go  samolotu.

Wyjazd i .  L  ks. Archoa Jałbrzykowskiepo
da Rzymu

Prośba ludnośri katolickiej archidiecezji wileńskiej 
o sprowadzenie relikwii św. Andrzeja Buboii do Wilna
Wczoraj o godz. 16.05 opuścił W Ino, 

udajęc się do Rzymu, do  Oica św ze spra 
wozdan:em z ostatniego ó ^ e o a  rządów 
w archidiecezji wileńskiej J. E. ks. arcy­
biskup Jałbrzykowski.

Na pożegnanie arcypasterza na dwor­
cu zebrali się przedstawiciele wfadz z p 
wojewodą Bociańskim, duchowieńs'wo z 
kapitułą archid.ecezjalną :n corpore oraz 
liczne rzesze wiernych.

Na peron.e ustawiło się 21 Dccztów 
sztandarowych orgcnizacyj społecznych 
zaw odow ych  i religijnych.

Na kióiko przed odf .ściem p o c :ągu 
J. E. ks. arcybiskup Jałbrz/kowski wyszedł

na peron w towarzystwie p. wojewody Ba 
c ańs1 ego, który wraz z arcybiskupem 
wsiadł do  wagonu. W ojew oda Boc'ańsk’ 
tym samym pociągiem wyjechał do War­
szawy.

Przed ede iśuem  p o c iąg u -w  salonach 
recepcyjnych dworca nastąpił akł wręcze­
nia J. E. ks. arcybiskupowi księgi z prośbą 
ludności katolickiej Wileńszczyzny o spro 
wadzenie relikw.j św. Andrzeja Bobol! do 
Wilna. Prośbę tę J. E ks. a-rcyb.skup Jat- 
brzykov'ski przedłoży Ojcu św.

Powrót do  Wilna ks. arcybiskupa nŁ- 
stąpi po świętach wielkanocnych.

A kiedy muska nam czoła wiatr 
z mórz dalekich i ładów

Iluż poetów opisywało tę tęskno­
tę... Iluż chłopców zwiewało z domu  
gdzieś pod równik, by skończyć na 
niefortunnym powrocie... Iluż filateli­
stów wpatrywało się z utęsknieniem  
w obrazek na znaczku, przedstawia ją 
cy zebrę przy palmie, tygrysa w dżun 
gli, czy piękny żaglowiec... Jakże ży­
wa jest w każdym z nas tęsknota za 
piękną podróżą... Jak pisał Słowacki 
'o matki.

...po t jm  ba lu  n a za ju trz  nriałem  
wsiąść na okr«;t i puścić się w dalszą 
drogo. B yła więc w- tym  jak a ś  poely- 
cziio.ść, k tó re j w yrazić  n ic po trafię .

Poetyczność, romantyzm uciecz­
ka od szarzyzny dnia codziennego — 
wieczna ułuda tych, co spoglądają na 
uciekające w dal szyny kolejowe, czy 
na odbijający od betonowego mola 
statek. Goetel pisze w „Egipcie“ o 
szkole, gdzie małe Arabięta uczyły się 
o dalekich romantycznych krajach, w 
których jesienią liście spadają z 
drzew, a zimą spada z nieba biały pil 
szvsb' śnieg. Ale tęsknota ta jest wie­
czna, wspólna wszystkim ludziom i

wiecznie musi być zaspał ijana. Dla 
tych. którzy własnymi oczyma nie 
mogą spojrzeć na te kraje odległe, 
przeznaczone są książki z owych kra­
jów dalekich.

SYBIR WSPOMNIEŃ
Sybir jest krajem może najlepiej 

znanym w tragicznych czasach nie­
woli przez Polaków. Oczywiście, że 
kraj ten związany z naszymi dzieją 
mi tysiącem wspomnień i tysiącem  
cierpień nigdy nie zostanie krajem cał 
kiem dla nas obojętnym,. Niejedna 
książka zapoznała nas z tym olbrzy­
mim bezmiarem a ta sybiiska bibliote 
ka wzbogaciła się niedawno książką  
Mieczysł. B. Lepeckiego pt ..Sybir 
wspom nień11 (Państwowe Wyda w ni 
elwo Książek Szkolnych we Lwowie). 
Jest to opis podróży autora na Sybir 
celem zebrania ziemi z miejsc zesła­
nia Marszałka Piłsudskiego i mogił  
zesłańców; ziemię tę Związek Sybira 
ków złożył na kopcu Marszałka w  
Krakowie. Książka Lepeckiego nie ma 
nic z łzawego sentymentalizmu i ro-

Ś. p. inł. Włodzimierz

G 0 R D Z I & Ł K 0 W S K 3 I
Szkolnictwo nasze znów spotkał do ­

tkliwy cios* Zmarł w V/i!me inz. Wrodzi- 
mierz Gordziatkowski, Naczelnik Wyclzia 
tu Szkól Zawodoyrycń W !eńsk ;eq o  Okrę­
gu S zko^ego .

Zmart na stanowisku, gdyż choroba, 
z której się nie po d fw ig ią ł ,  bezpośied  
nio spowodowana została zaziębien-em 
podczas wygłoszonego w dniu 3 marca 
br. referatu pt.- „Postulały wychowawcze 
w szkole zavyodovvej".

Krótka b iografa  ś. p . inż. Gordz.aikow- 
sk ie g o , c h a ra k iry z u je  G o jaKO c z ło w ie k a  
c zy n u , c ic h e g o  p ra c o w n ik a  na  o d c in k u  
sw e g o  z a w o d u , j e d n e g o  z ty ch , k tó ry m  
id e a  n ie p o d le g ło ś c i  p rz y św ie c a ła  zaw sze  
i w s z ę d z ie , c z e g o  d o w o a e m  s t j j y ć  m o że  
tak t w y d a le n ia  ś. p. inż. G ordziałK O W skie 
g o  z ro sy jsk ie j p o lH e cb n 'k i w  C h a rk o w ie  
za d z ia ła ln o ść  p o lity c z n ą  , s k o  P o la k a  o ra z  
w ięzieni©  D o tszew ick ie  —- na s tan o w isk u  
dyrektora c e m e n to w n i w  Kramatcrskoj. 
Z w ię z :en  a b o ls z e w ic k .e g c  w y d o s ta ł  się 
ś. p. i.iż G o rd z ia tk o w sk i d z ię k i in fe rw en - 
c>i sw ych  p o d w ła d n y c h , c o  w  so w ieck ich  
w a ru n k ec h  b y ło  zn am ien n y m  i rzu ca jący m  
św ia tło  n a  stosunek ro b o tn ik ó w  d o  Z m ar­
łe g o .

Urodzony w 1874 roku w ziemi mohy 
IowskieJ ś. p. inz Gordz ałkowski uczęsz­
cza! do  smoły realnej i rozpoczął sfud a 
'wyższe w Charkowie, po  czym, zmuszony 
względami politycznymi, wyjechał za gre 
nicę, gdzie ukończył w Loeben akademię 
górniczą.

Prócz stanowiska dyrektora cementów 
ni w K.amatorskoj, zaimował szereg in­
nych, a mianowicie: w Rcsji w dnieoiow 
sk!ch zakładach (Kamienskojej, w Pohcfc 
zaś —  dyrekiora kopalni nafty w Krośn;e, 
dyrekiora fabryki drutu i gwoździ w Wil- 
-nie, dyrektora tabryk „Jaroszewicz i Mali­
nowski" w Tomaszowie Mazow;eckim. d y ­
rektora cegielni przy hucie „Katarzyna1' w 
Sosnowcu, wreszcie przerzucił się do 
szkolnictwa zawodowego, obejmując sta­
nowisko dyrektora państwowej szkoty 
rzemieślniczc-przerr.ysłowei w BiaIyms'o- 
ku, a osfałr.io —  od szeregu la* —  Na­
czelnika Wydziatu Szkót Zawodowych Ku 
ratorium Wileńskiego.

Prawy, nieskazitelny 'harakter, wybit­
na dobroć serca i wysoka kultura — skła­
dały się na postać, nakazującą szacunek 
i zniewalaiącą do seidecznych uczuć za­
równo współpracown-ków, jak i spofeczeń 
sfwo, kfóre na grjncie  czy to służbowym, 
sputeczrym, czy towarzyskim miało moż­
ność zetkn:ec!a się z inż Gordziałkew- 
skim-

Odszedł jeszcze jeden człowiek nad 
mogiłą kłórego żegnać będziemy szlache* 
ną przeszłość ,.

Cześć Jego pamięc'1
Julia Lewandowska.

A m e r y k a  n i e  c h r e  

i » n u f ^ k  R a s p u t in a
P rz y b y ły  do po p p  jr.nowojorskiego z 

F ran c ji  dwie wnuczki Rasputina  k tó re  do­
tychczas w ychow yw ane były^ w klasztorze. 
Dziewczęta te. liczące ló i 17 lat. p rzy jechały  
w odwiedziny do swej m atk i  So lowiewo-rej , 
córki Rasputina ,  k tó ra  od kilku lat p rzeby­
wa w kmoryce i zarab ia  na  życie jak o  wol- 
tyżerka  cyrkowa, W ładze im igracy jne  je d ­
nak nie dopuści ły  dziewcząt do lądow ań  a, 
gdyż zdaniem  ich. nie m a ją  one środków  
zarobkow ania ,  a m atce  ich kończy  się już 
k i ikakro tn  e o d n a w ia n e . pozwolenie  n a  p o ­
byt w Stanach Ziedn. Dziewczęta po k ró tk im  
widzeniu z m atką  m usiały  w y jechać  tym  s a ­
mym sta tkiem, k tó rym  przyjechały .

bionego patosu, jest prosto i szczera, 
a jednocześnie wzrusza głęboko pro­
stym opisem tych miejsc wiekowej  
martyrologii polskiej. Napisana nie­
zmiernie iy wo. potrąca o tysiączne  
sprawy z właściwym celem podróży  
niezwiązane, niepozbawiona a k cen ­
tów szczerego humoru, jest lekturą go 
dną polecenia każdemu —  dużemu i 
małemu. Mo/na o niej śmiało napi­
sać słowa, które umieściła Ostrowska  
na .Bohaterskim m isiu“, że jest 
książką dla dzieci od lat dziesięciu 3o 
siu. Tytko, że tam była baśń w ojen­
na, tu mamy dziennik podróżs tam 
mieliśmy ostatecznie fikcję, tu mamy  
życie naszej tragicznej przeszłości i 
rosyjskiej tragicznej d-zisiejszości.

BEZDROŻA.
„Bezdroża11 to znowu Sybir. Jest 

to powieść Jerzego Marlicza. w yda­
na przez Książnicę Atlas. Opisuje  
uciążliwą uc.eczkę paru rodzin pol­
skich przed bolszewikami po bezdro­
żach całego Sybiru. Bohaterka, Tere­
sa Rzecka jest człowiekiem  m ocnym  i 
wierzącym. W tych przepastnych bez 
drożach Sybiru gubi się nie tyle fizy­
cznie, ile psychicznie i moralnie. Ener  
gia jej pokonuje wszystkie przeszko­
dy i wszystkie pokuty ucieczki, poko  
nnje słabość swoich najbliższych, od-

Motywy wyroku 
w  procesie

St. Cywińskiego 
i A. Zwierzyńskiego

{S k o ń c z e n ie  ze  str. 2)
piśm ie, k ló reg o  re d ak to rem  I w ydnw cą ł i - 
razem  by) Z w ierzyński. O cen ia jąc  ten ta m  
w św ietle  zasad , w y rażonych  w nodeksle 
ka rn y m  —  a te j p o dstaw y  sąd  w sw oje j oe* 
oie czynu i ro zw ażan iach  n ie  m ugl n a  chw l 
tę opuścić  —  w szczególności w św ietle  zasa 
dy in d y w id u aln e j w iny , w g ran icach  zam ia­
ru , ja k i p rzy p isać  m o żn a  dom n iem an em u  
spraw cy czynu  p rzestępnego , to  stw ierdzić 
należy, że w m yśl _ rt. 13 I 14 p a rag r. 1 k. k. 
p rzestępstw a, p rzew idz ianego  w i tL  15? kk. 
dopuścić się m oże ten  ty lko , Kto sw u d o m o t 
cią sw ą 1 zam i„. em  o b e jm u je  sk u tek  prze­
stępny sw ego d z ia łan ia  1 n a s tąp ien ia  tego 
sśu tk u  w y raźn ie  p rag n łe , bąd ź  p rzy n a jm n ie j 
m ożliw ość jego  p rzew id u je  1 n a  to  s ię ’ go­
dzi

Przew ód  sądow y n ie  dosta rczy ł d o sła te c i 
nie p rzek o n y w u jący ch  dow odów , na k tó ry ch  
sąd m ógłby u g ru n to w ać  swe p rzek o n an ie , i i  
o sk arżo n y  Z w ierzyńsk i th c la ł  zn iew ażyć p a ­
m ięć M arszalka  P iłsudsk iego , a  tym  sam ym  
zniew ażyć n a ró d  po lsk i. R ów nież b ra k  jest 
jak ich k o lw iek  d an y ch , p rzem aw ia jący ch  za 
tym . iż tenże o sk a rżo n y , w y raża jąc  sw ą zgo 
dę n a  zam ieszczenie  w sw ym  p iśm ie  a r ty k u ­
łu C yw ińskiego, przew idzi! ł I godził się a 
tym . iż ob raźiiw y  zw ro t o a u lo rze  słów  o 
„o b w arzan k u "  odnosi się do osoby M arszał­
ka P iłsudsk iego .

Sąd stw ierdza , iż  a fo ry zm  o „ o b w arzan ­
k u " 1 fak t, że a u to rem  lego afo ry zm u  jest 
M arszalek P iłsu d sk i, n ie  d o la rly  jeszcze — 
p rzy n a jm n ie j do czasu  po jaw ien ia  się a r ty ­
ku łu  C yw ińskiego —  do św iadom ości ogóin 
obyw ateli w tym  sto p n iu , iżby okoliczność ta 
m ogła uchodzić  za w łasność ogóiu, za noto- 
rium  —  dow odem  fego jes t żaki m ilczenia 
nrzez 14 dn i w szystk ich  fych, k tó ry m  sp ra ­
wa ta  n a  sercu  bądź  w zak resie  pieczy praw  
nej leżała . A jeśli tak , to Z w ierzyńskiem  o mu 
zna by  ty lko  w ów czas p rzyp isać  w ine u m yśl­
ną, w postaci zam iaru  bezpośredniego  inb 
ew eniuaiiiego, gdyby udow odn ione  zostało , 
te  skądkolw lek  pow ziął on w iadom ość rzy  
od sam ego C yw ińskiego, czy też p rzez  prza 
czy tan ie  k siążk i W ańkow icza , że siow a o ..«b 
w arzn :iku“ p rzy p isyw ane  są M arszalkow i PU 
sudskiem u D ow odów  tego ro z p ra w a  sądowti 
nie u jaw n iła . D la b ra k u  zatem  jsk tc lik o l ,vl ?K 
danych, p rzem aw ia jący ch  za urzeczyw istn ia  
niem podm iotow ych  znam ion  p rzestępstw a 
w czynie zarzucanym  osk arżo n em u  Zwie­
rzyńsk iem u, na leżało  go un iew innić

PRZECHODZĄC DO W YMIARU KARY 
w sto su n k u  do oskarżonego  C yw ińskiego sad 
zw ażył co n a s tęp u je : P ra w e  do och ro n y  ezel 
p rzysługuje  k ażd e j jednostce . P rzysług iw ać 
ono m usi łym  b a rd z ie j całem u narodow i. 
W szelka p rze to  jego zniew aga sp o tk ać  się 
m usi ze zdecydow aną i m ocną w swym  w j 
razie reak c ją .

O m ów icny jn ż  p o p rzedn io  spo só l doko­
nan ia  p rzez  oskarżonego  czynu , dn tk irlęrie  
nim na jg łębszych  uczuć n a ro d u  —  są io  t* 
okolicznośei. któr* m ają  d la  w ym iaru  kary  
rozstrzygające  znn« zenie. Jeżeli u s taw o d aw ­
ca w san k c ji a r t. 152 k. k. rzew idziaf górną 
granicę k a ry  pozbaw ien ia  wolno.śei w ro z n „a  
rze 3 la t. d la  jak iegoś szcz“gó!nego przypa.l 
ku. to  czyż m ożna sonie w yobrazić  bardz>e] 
ja sk ra w y  p rzy k ład  n a ru szen ia  d o b ra  ch ro n lo  
nego łym  przep isem  i siln iejszego napięciu 
zlej w oli?  Z daniem  sądu , jeżeli każd a  k a ra  
a zatem  i ia , ja k a  m a być o d p ła tą  za czyn 
po p e łn io n y  przez  oskarżonego , zaw lc rsć  m n- 
si w sobie dw a p ierw iastk i:

1) p ie rw iastek  odw etu  rpolecznego jak o  
w yraz re ak c ji ze n a ru szo n e  do b ro  z p unk tu  
w idzenia p rew encji ogó lnej;

2) p ierw iastek  p o p raw y  spraw  -y czynu 
i  p u n k tu  w idzenia p rew encji szczególnej — 
to w łaśn ie  ta  m ak sy m aln a  k a ia  w p rzek o n a ­
niu sądu  będzie n a js łu szn ie jszą  w danym  
przy p ad k u  o d p ła tą , u w aru n k o w a n ą  zarów no 
p rzesłan k am i p rzedm io tow ym i jak  i podinio 
low ym i.

Niech w olno więc bedzie użyć słów  z u- 
zasad n ien ia  Uo p ro jek tu  uch w alo n e j u sta ­
wy o o ch ron ie  czci M arszalka : szczególnej
och ro n y  p raw n e j w ym aga, co szczególnym  
jes t dobrem  n a ro d u " .

szczepienie człowieka, którego kocha  
ła, dzicz i brutalność, intrygi w yw ia­
du bolszewickiego, wszystkie czyhają  
ce na nią niebezpieczeństwa. Ale bez 
drożą Sybiru rujnują jej odporność  
psychiczną, łam ią jej hart i wytrwa­
łość, n ;szczą jej młodość, podkopują  
jej zasady moralne. Dopiero w ostat 
niej chwili, zdając sobie sprawę z tej 
równi pochyłej na jakiej się znalazła, 
z tych bezdroży własnej duszy znaj­
duje oparcie i spokój.

Największą wartością powieść* 
jest postawa autora, ów obiektywizm  
w stosunku do wszystkich miłych i 
niemBych postaci, stanowiący tak wy  
datną cechę twórczości Conrada. Nie­
stety zdarzają się pewne naiw ności, 
zamącające ów „obiektywny nastrój'* 
panujący w całości. Książka jednak  
nasuwa niejedną refleksję, ma więc 
wnrlość nie tylko ..wspominków**.

„W  SERCU KAUKAZU".

Roman Wojtusiak opisuje w tej 
książce swe wrażenia z podróży, jako 
uczestnik pierwszej polskiej wyprawy  
naukowo-alpinistycznej w góry Kau­
kazu, wysokością i dzikością znacz­
nie przewyższające Alpy. Autor pro­
wadzi czytelnika itru są wy prawy przei
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K o r a i H i B l t e a c l a  n a  L i t w i e
Zerwane to r /  kolejowa I p rzegrodzo­

ne drogi wiodące z Polski do  Lilwy — 
b ęd ę  wkrótce oddane  d o  normalnej ko­
munikacji między obu państwami. — W  
związku z tym warto zbadać w j a K i m  sta 
me znajduje się komunikacja na Litwie, 
gdyż w medługim czasie interesować to 
będzie zarówno polskiego okspo.tera czy 
importera, jaK i turystę.

Litewskie państwowe koleje żelazne 
tą  na ogół słabo rozbudowane, wiele 
zwłaszcza do  życzenia przedstawia waż­
na !:mia kole owa, łącząca port kłajpedzk* 
z zapleczem Jedyną kcleją jest tu odno 
ga dawnei kolei llbawo-omeńskiej,  która 
łączy Kłajpedę via Piekul z głównymi cen 
trami handlowymi, t. j. Kownem (374 km)
I Szowlami (221 km). Teyo rodzaju niedo 
g o d n e  połączenie portu z krajem osłabia 
bardzo silnie Konkurencję Kłajpedy z Li- 
bawą ! Królewcem

O gółem  długość linij kolejowych na 
lAfwie wynosi 1 642 km., z czego 1 142 
km. linij normalnotorowych i oGO km wą 
tkotorowych Tabor kole/owy przedsta­
wia się bardzo ubogo 't jest częściowo 
spadkiem po zaborze rosyjskim i okupac 
fi nierrrecKiej. Lokomotyw do  trakcji nor­
malnotorowej pos adaią I tewsuie koleje 
żelazne —  165, do  trakcii wąskotorowej 
•—97 W agonów  kursujących po linioch nor 
/nalnotorowych jest —  tvpu rosyjskiego 
*— 1.859, rypu niemieckiego —  1.927 Na 
liniach wąskotorowych —  typu rosyjskie 
go —  437 wagonów, typu niemiuckiecio 
—  126.

Drogi w odne na Litw e  znajdują się 
w stanie absolutnej nieużywalności. Na 
ogólną d ługość sieci wodnej 5 800 km., 
4.400 km dostępne już dia spływu tratw 
a jedypse 475 km. może być użyte do  ko 
munikacji żeglownej, a mianowicie na 
478 km długości Niemna —  419 km. żeg 
łownych, na 75 km Wilii —  39 km. żeg­

lownych i na 185 km, Niawie.y —  23 km 
żeglowne.

Drogi kołowe bile o długości około 
1 200 km. są na ogó. w  ztym stanie. Prze 
ważają orogl gruntowne i trakty przeważ 
nie nieutrzymywaoe w czasie wiosennych 
i jesiennych roztopów, niezdatny do  użył 
ku. Zły stan dróg nie sprzyja więc i roz 
wojowi motoryzacji w Republice Litews­
kiej. W  1927 r. miała Lirwa zaledwie 466 
aut osobowych, 38 ciężarowych i 216 mo 
focykli.

Żegluga morska skoncentrowana w 
poecie klajpedzkim, wykazującym dobry 
stan techniczny, ogranicza się niema1 wy 
łącznie d o  Litwy, nie obłamując Rosji I 
Prus Wschodnich Flota handlowa sktaaa 
się z 2 parowców morskich o 2.087 tonn 
rej., z  10 parowców rzecznych o 530 TR, 
których strzeże jedyna jednostka wojen­
na tiofy litewskiej —  stara kanonierka, — 
„Prezydent Smeiona", pochodząca jesz­
cze z 1917 r. (były niemiecki ttawler M. 
59) o wyporności 500 ł.

M  UP W C  \  B6 B- BE mcuele 1SI-8
J t S a T O B B O W  S E J R Y  100  cm

sfb c  w  e  n  v
różnych marek, na wyjątkowo dogodnych warunkach, 

p o  cenach najtańszych sprzedaje
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Przemyt spirytusowy na Bałtyiiu
Przemyt spiiytusu -,ia Morzu Baityckm 

datuje się jeszcze od  czasu, gdy Fimand’ i 
była jeszcze „suchą". Równocześnie ze 
zniesieniem prohibicji w Finlandii usiał 
również przemyt. Obecnie znów zaczy­
nają krążyć p o  Bałtyku kutry przemytni­
cze. Przemytnicy mają specjalną taktykę, 
która ułatwia im ich „pracę" i osłania ich 
przed władzami, mianowicie statek nie za 
wija do  portu, tylko wspólnicy podpty  
wają kutrami do  statku, oddalonego  zna- 
czn.e c d  brzegu, zatrzymującego się na 
petnym morzu. Obecnie celem przemyt-

f  Jim u r  " ■ »  i

Lekcia z „Anschtass’u"
(D o ko ń c zen ie  ze  sir . 1)

skimi, by poświęcać je sprawom In­
dów wschodnich, które są zbyt dale­
ko, bySmy im mogli służyć wystąpie­
niem zbrojnym istotnie skutecznym*1.

Głosy te tchną głębokim defelyz- 
mem, o ile chcielibyśmy oceniać je ze 
stanowiska Francji, jako mocarstwa  
zdolnego do roli prawdziwie czynnej 
w Europie. Skąd inąd są one przecież 
nie pozbawione i pewnego realizmu.
Od wiosny bowiem  rokti 1936 naprze 
ciw sławnej francuskiej linii „Magi- 
not“ wyrasta po drugiej stronie Renu 
analogiczny niemiecki pas obronny, 
jakaś nowa „linia Zygfryda**. W  ten 
sposób granica francusko-niemiecka  
przeobraża się we wstęgę terenu stra­
tegicznie martwą, w obszar, gdzie ja­
kiekolwiek działania zaczepne- lądo­
we stają się prawie n ie m o ż l iw o śc i  
Dodać do-tego należy, że względnie  
krótką linię powyższą zamykają od 
północy i południa dwa państwa, któ­
re wypowiadają się dziś. więcej niż 
kiedykolwiek, za najściślejszą neutral 
nością na wypadek w ojny francusko- 
niemieckiej: Belgia i Szwajcaria.

Powyższe oświadczenia, wyjęte  
spośród wielu, jakie ukazują się w 
prasie paryskiej, każą się zastanowić  
bardzo poważnie nad wartością isloj- 
ną dla państw naszej części Europy  
przvm ier/v  zbrojnych z Francją.

Przecież postawa opinu francus­
kiej będzie niewątpliw iC- identyczna i 
w wypadku nie sprowokowane j napaś 
ci niemieckiej np. na Gdańsk, czy po' I rodowej, 
skie Pomorze. Lekcja ,.Anschluss‘u'* i Sapienti sat1
f-re-.',.' rut ■ .1 t i* i- y n . -

jego odgłosy dają więc nader cieka­
wy i pociągający materiał do rozmy­
ślań nad metodami rzeczywistej, pra 
wdziwie skutecznej obrony Rzplitej 
oraz tych państw, które mają m ło­
dzieńczą tężyznę, prężność demograii  
cznq oraz wolę życia i nie lękają się 
panicznie podatku krwi swych synów  
dla ojczyzny, a które równocześnie  
zagrożone być mogą przez ambicje  
niebosiężne Trzeciej Rzeszy z jednej 
strony, a z drugiej przez doktrynę 
rozkładową Kominternu, który pracu  
je sobie pilnie wśród nas na rzecz re­
wolucji światowej, tylko coraz prze­
myślniej i przewrolniej w ostatniej 
dobie.

Łańcuch państw, należących do tej 
grupy, ciągnie od Oceanu Lodowate  
go, od Finlandii, na północy, poprzez 
Nadbałtykę, Polskę i Bałkany, az do 
Półwyspu Apenińsk iego.

Ogrom powyższych zagadnień, .ti- 
jąwnionych z nagła, nowe a dla Wie­
lu z nas niespodziewane i^h oblicze, 
równie groźne jak blisk ie, winno być  
w czasie, najbliższym —  budowni­
czym solidarności i współdziałania  
Znaczna liczba narodów Europy posta 
wionych dziś przez życie w poważne  
a komplikujące się coraz bardziej po 
łożenie, winna by szukać wspólnej ob 
rony. Instynkt samozachowawczy  
musi tu zagrać w całej pełni i znaleźć 
dla siebie odpowiedni wyraz organi­
zacyjny w najszerszej skali międzyna

W . W ielhorski. 
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Moskwę, następnie brzegiem Morza 
Azowskiego aż do OrdzoniKidze (daw 
pego W ładywostoku) u północnych  
stoków olbrzymiego łańcucha skał i 
lodowców i dalej w głąb najwyższych  
partyj, zawartych między słynnynr  
szczytami Flbrusa i Kazbeka, dwu wy 
gasłych wulkanów, k tórych majesta­
tyczne i dzikie piękno podziwiali 
członkowie wyprawy. Opisy i wraże 
nia uciążliwej wędrówki wśród prze­
paścistych wąwozów, huczących w o­
dospadów, spienionych rzek. śniegów  
I lodów niebotycznych szczytów od­
noszą się głównie do grupy nauko­
wej. Ale i wyprawy zdobywcze alpini 
Jtów na cztero- i pięćtysięczne szczyty  
nie zostały pominięte W tok opowia  
dania wplata autor różne w iadom oś­
ci o krajach i ludach, wśród których  
poruszali się polscy podróżnicy, o 
zwyczajach, jakie tam panują, o fan 
nie, o florze i krajobrazie tego gór­
skiego świata.

Autor pisze we wstępie, że ksiaż 
kę swą przeznacza głównie dla mło  
dzieży. Niestety nie jest to książka, 
która by zainteresowała szerszy ogół 
młodzieży. Natomiast dorośli niewąt­
pliwie przeczytają ją z przyjemnoś­
cią.

Książkę wydała Książnica-Atlas.

NA W IELKĄ W Y P lU W Ę .
Natomiast typowym przykładem  

interesującej książki dla młodzieży  
szkolnej (gimnazjalnej) jest książka 
Gustawa Olechowskiego p. t .,Na 
daleką wyprawę**, wydana przez Pań 
stwowe W ydawnictwo Książek Szkol­
nych we Lwowie. Jesl to opis wyprą 
wy do Kanady z zahaczeniem o Holan 
dię. Książka napisana żywo z dużym  
wyczuciem psychologii młochleży, 
podaje zręcznie sporą ilość pożytecz­
nych wiadomości posiada wreszcie  
zgrabnie ukrytą zdrową tendencję. 
Można ją śmiało polecić młodzieży.

JUAN W  CHINACH.
Pożar chiński zwiększył zaintere­

sowanie Dalekim W schodem, oczywiś  
cic wydawcy nie pozostają w tyk ,  
Księgarnia Popularna wydała powieść  
Erica Link In tera w tłumaczeniu Ali 
cji Strasmanowej, opisującą przygo 
dy nowoczesnego Juana w  Chinach, 
objętych poż.ogą wojny. Autor posła 
da niewątpliwy talent —  mówiąc śri 
ślej —  niezaprzeczoną małpią zrecz 
ność w budowaniu paradoksów, dow  
cipów, zawiązywaniu intrygi, wynaj  
dywania nieprawdonodobnycli sytun 
cyj Powieść jest półsatyrą, uółgrote- 
ską, ćwierćpornografią, mim o błys-  
kotliwuści nie przedstawia większej

ników jesł Szwecja, w której osiatnic za­
czął się ^oja-wiać przemycany spirytus w 
wielkich ilościach.

Statek przemytniczy „ pjrin" pod  flagą 
bułgarską dowozi ostatnio spirytus, przy 
bijając do  brzea ów Szwecji. Ponieważ 
„Pir.n" zmienia niezwykle często flagę 
I przemetowuje nazwę —  trudny jest da 
ujęcia. Ostatnio „Pirrn" zdołał przemycić 
do  Szwecji 25.00U litrów spirytusu.

Obsunęły s ę ftreegi

Z M ontrealu  donoszą: Brzegi w odospadu  
N iagary  uległy zm ianie. Tym  razem  sta ło  
się to sK utkiem  obsunięcia  się części b rze ­
gów, k tó re  podm yte w oaą  i osłab ione  o s ta t­
nim  n ap o rem  lodów ru n ę ły  z wysokości 180 
stóp  do sp ien ionych  wód w odospadu.

Poraź druijl Luiza Reiner

Austriacka artystka filmowa, ostatnio gra­
jąca w Hollywood, otrzymała —  jak wie­
my — I nagrodę amerykańskiej Akademii 
Filmowe, na rok 1937. Obecnie, na r. 193&, 
została odznaczona tą sa n a  nagroda po 
raz drugi, za grę w filmie „Ziemia b ło g o ­

sławiona", produkcji zeszłorocznej

wartości. Nicuje w niej autor wszyst 
kie wartości, ale nie atakuiąc ich, nie 
wyśmiewając, lecz apoteozując ich 
zaprzeczenie. Dlatego Liuklater nie 
jest odbrązowiaczem, jest raczej brą- 
zownikiem frywolnego kupidynha. I 
oto nagle przy samvm końcu książki 
spotyka nns niesłychana tiiespodzian 
ka —  powieść uznająca jako jedyne  
wartości świata hedonizm pomiesza­
ny ze sceptycyzmem, ubrany w tzw. 
przyzwoite formy towarzyskie, koń­
czy się brutalną apoteozą imperializ­
mu brytyjskiego. Rob; się trochę mdło  
i głupio, bo autor nie zdobył się w re­
zultacie nawet na negację.

W YSPA SK ARROW.

Kcmuż się nie przypomina mło­
dość na wspomnienie „W yspy skar- 
bów“ Stcvensona. Obecnie Wydawn*  
ctwo Polskie zadbało o to. by dawne  
wrażenia odrodziły się w  nowym  po­
koleniu i wydało drugie wydanie tej 
powieści w tłumaczeniu Józefa Rir- 
kenmajera. Cóż mogę napisać o tej 
książce, o książce mojej młodości, o 
książce zadedykowanej jak następu 
je:

P an u
S. L . O.

Oby wal.-I owi S tanów  Z jednoczonych  
w podzięce  za  spędzone  z  N im  U-

W ystaw y  sklepow e w W ilnie»słyną ze swo 
je j b rzydo ty , p rzy jezd n i zaw sze zw rac a ją  na  
to uw agę. T ech n iaa  u rząd zen ia  w ystaw  jest 
u r a s  n ies ły ch an ie  p ro sta , polega na  n ap ak o  
w aniu  na  w ystaw ę jak  n a jw ięk sze j ilości 
p rzedm io tów , p rzew ażn ie  bez ład u  i sk ładu . 
Niem al jed y n y m  w yją tk iem  je s t dom  tow aro  
wy b raci Jab łlrow skich . N ależy też w reszcie 
na ten  w ystaw ow y bałag an  coś p o rad zić , r r '  
p isać jak ie ś  k o n k u rsy  z nagi odam i a  p rzy ­
n a jm n ie j z w yróżnien iam i (m eże by m ogła 
tym  się z a jąć  naju jardziej pow o łan a  do ttg o  
In sty tucja , tj. Izba P rzem ysłow o-H andlow a), 
Pow inni też  n a  w ystaw ę zw racać  uw agę k u ­
pujący, d o b ry  kup iec  p rzede  w szystk im  po ­
słucha k lien ta .

Na Boże N arodzen ie  z pew ną in ic ja ty w ą  
w ystąpili księgarze, k tó rzy  ro zp isali w ew nę­
trzny  k o n k u rs  na  n a jlep szą  w ystaw ę k jię g a r  
iką . N iestety  w yrok sadu  konkursow ego  wy 
p ad ł n iezupełn ie  szczęśliw ie, zw łaszcza nie 
m ożna było zgodzić się z p rzy zn an ą  trzecią  
nag rodą  za b a raz o  m ierną  w ystaw ę.

Z p rzy k ro śc ią  trzeba  stw ierdzić  że ruslu  
to n a  i d b a ła  o estetyczną rek lam ę (dowo tem  
tego chociażby  fron ton) k s iąg arn ia  św W oj 
ciecha z ro b iła  w ystaw ę w y ją tkow o  n ieu d a ­
ną, po p ro s tu  szpe tną  D latego l  lyni » Ję 
izvm  n iezadow oleń  em należy  p o d j 'e « ć  obec 
ną w ystaw ę, rek lam u jącą  p re n u m fra ię  „Te 
czy *. W ystaw a p rzedstaw is wagi, na jednej 
szalce k tó ry ch  leżą cz tery  m onety  p ię r :o iło  
tow e (koszt ro czn e j p ren u m era ty ) n a  dru  
giej ko m p le t op raw io n y  czasopism a i cz ery  
prem ie  książkow e, przy czym  ta  d ruga  szal 
ka całkow icie  przew aża p ierw szą. Całość jest 
dobrze  sko m p o n o w an a , p o p a rta  afiszem , za 
in te reso w u je  1 zm usza p rzech o d n ia  do ra- 
trzy m an ia  się i p rzy jrzen ia  się wystaw* >. Su 
gestia w ystaw y, p o d kreśleń .e  n iew spó lm ier 
ności w y d a tk u  w  sto su n k u  do uzyskanych  
korzyści jes t b a rd zo  duże.

K adz 'm y  pp. kupcom  p rzy jrzeć  się  rlokta 
dn ie  te j  n iek o sz to w n e j i w ysoce sugestyw nej 
rek lam ie , a zw łaszcza reak c ji p rzechodn iów  
T r / tb a  bow iem  wreszcie w yjść  r m pasu  do 

, ' ł  czasow ych fo rm  r ik  am ow anip swego 
sk lepu  w in teresie  I w łasnym  i wyg ą H  ra  
ł.-ga W ilna.

K J. W.

P  0  K G J E f
TEINIE. CZYSTE I CICHE 
W H O Y E L U  R O Y A l

W.*rstawa Chmielna II
Ola pp. czytelników .Kuriera Wbeńsk.*

15% rabaru

I m  mteł cfe^iiwość...
M D. B ro th e i, 25-leinii m łodzien iec  m iesz­

kan iec  New Yorku, zak o ch ał się  w  u ro d z i­
w ej m iss D o ro th y  M ocnm ag 2?-letn iej ssemo- 
typistce. L o t chciał, tż misa D o ro th y  n ie od­
pow iedziała  uczuciem  n s uczucia Aby p rze ­
łam ać n iechęć  m iss D oro thy , M B ro th er za ­
rzuca ł sw ą  w y b ran ą  llstwmi. P rzesy ła ł je j 
trzy , cztery , p ięć  lis tów  dz iennie. C ałą tę 
ko resp o n d en c ję  m iss M ochm ag w rzuca ła  sy­
stem atyczn ie  do p ieca 1 o d daw ała  teskne listy  
a d o ra to ra  na  pożarc ie  p łom iea om. W  ter. 
sposób 11.000 listów  zostało  zniszczonycn 
W reszcie zak o ch an y  p o e ta  s tra c ił cierpliw ość. 
Do osta tn iego  listu  d o d a ł post sc rip tu m : „de 
lii sp o tk am  jeszcze raz  p a n ią  w tow arzystw ie  
Iksa, w ybiję  m u taeszywe zęby, k tó re  m a z 
lew ej s tro n y " . To p o sk u tkow ało . Miss D oro- 
Ihy złożyła  skargę. Sędzia zaś skazał zbyt 
go-ącego a d o ra to ra  n a  2 tygodnie  a resz tu .

Zakładajm y placów ki handlow e  
w koloniach! •

■ K olonie wzbogacają narody!

czne p rzem iłe  godziny  i z serdecznym  
pozdrow ien iem , pośw ięca pow ieść 
n in ie jszą , d o stro jo n ą  do Jego  k lasycz­
nych  u p o d o b ań

Szczery Je g c  p rzy jacie l
AL roii.

Cóż można o tej' książce pow ie­
dzieć innego jak:

Szkoło, szkoło, 
gdy cię w gbum inain, 
oczy m am  pełne lez.

Czyż może ktoś dziś napisać choć  
by krótką recenzję z tej książki? Moż­
na jedymc przytoczvć to. co napisn! 
na wstępie sam autor:

DO W AHAJĄCEGO SIĘ  NLBYWCY 
Jeśli żeg larsk ie  p leśni I gaw ędy 
Żyją dziś z p rzygód p rzeró żn y ch  się

sp ló tłszy ,
Jeśli o k rę ty , w yspy, b u rz  zapędy ,
U kryte sk a rb y  oraz m orscy ło trzy  
I w szystk ie  baśn ie, k lecone  trzy  po trzy  
Na s ta ry  lem at —  zabaw ią  m ąd rze jszą  
Od sta ry ch  dziadów  m łodzież teraźn ie jszą . 
Jak  m nie  baw iły , k iedy  byłem  m łodszy —

N iechaj ta k  będzJe!... A je ś li się  m ylę 
I m łódź się  d aw nych  sw ych m is trzó w

w ypiera .
Jeśli zachw ytów  ju ż  n ie  b u d zą  ty le 
K ingston, B a ltan ty n e  o n iez ło m n ej sile
I.nb  m orsko-Ieśne pow ieści C oopera, —  
Niech I tak  hędzJci... M o ł“ spocznę ■snl 
W raz  z k o rsa rza m i m ym i w le j m ogile, 
Gdzie daw no  leżą, —  oni 1 Ich baśnie...

W . T

7acztśwX! 
Książn^-Atlas

Zbliżają święta, a t  n imi różne tra­
dycyjne zwyczaje. Między im. przysyłanie 
wzajemne pocztówek z życzeniami Na­
wet nie korespondujący ze  sobą ludiiu, 
ale znajorr.i, tacy, którzy doświadczyli ja­
kichś g-zeczności ,CZy maj^ zobowiązania, 
piszę parę słów na jajeczku, czy malmie 
z barankiem I wysyłają N e zawsze się ta 
pocztówki odznaczają doorym smakiem. 
Mam\ v/ Wilnie śliczne poezrówki z w do­
kami, bo  nasz gród i okolice obfitują w 
piękne widoki, zdjęcia bułhakowskie są 
sławne na całą Polskę oo ra iy  znad Na- 
rocza, seria sieci np., cudowne. Różne 
wnętrza wileńskie zachwycające. Im wię­
cej takich rzeczy będziemy mogli wysyiać 
za granicę, tym lepsze perspektywy ot­
wieramy dla naszej turystyki. Ostaln o na. 
leży zanorcuwać wyć1 Kdąźntcy A  
catą sedę przecńęknych zdjęć z Czarnoho 
ry, z Gorganów, z bieszezad, z Tatr, z Kar 
pa) Wschodnich i w ogóle  zimowych wldo 
ków z gór naszych. Całość, sto zdjęć, eka 
żują czas śniegu i skat, okiście na drze­
wach, narciarzy i schroniska, mgty i na­
wisy puchów srebrzystych nad wpM za­
marzniętymi potokami. Cnły czar zimy w 
górach, zaklęły i utrwalony

Prócz tych pocztówek marny inne, rów 
niez w /d a n e  przez Książnicę ANas, świą­
teczne, b, oryginalne, kotorowe, w stylu 
ludowym, Marii Gryyllaszewsfciej, łotoyza- 
ficme Wł. Puchalskiego i dra A. M. Wie­
czorka z zyczeniam1' wielkanocnymi, przed 
stawiają zwierzęta żywcerr uchwycone 
białe rryszy I kurczęta zai-hwycajace Wre 
izcie seria 101 i 102, Ui»'ro-wane stylowo, 
1830 i humorysiyczne przysłowia Leli Paw 
tikowskiej zasługujące ni szersze omó­
wienie, P. Lela (Aniela) Pawlikowska, na­
leży d o  sympozjonu Medyk!, starej sie­
dziby Pawlikowskich, rclinącej kuuurą I 
talentami. P Leśa, córka znanej poetki 
Maryli Wołskiej i i n i.  Wacława, narciarza, 
wynalazcy i Hozofa wnuczka malarza, 
Karola Młodnickiego i tej cudnej Wandy 
Monne, narzeczonej G rohgera , równ e i  
pisarki i rzeźb jarki. Dziedziczne zdolności 
p. Leli pozwoliły jej szybko zdobyć od- 
joowied^ią w iedzę techniczną, by, zwłasz­
cza oo  wejściu w środowisko P a w ł o w ­
skich przez małżeństwo z Michałem z 
Medyki, oddać się szitice Pie-iwszym też 
oousem „Biblioteki Medyckiej" była śręd 
ntowieczna komiczna hłsroria o Agińesz- 
ce, ilustrowana sfylowt i kołorowo, chwa 
lona w angielskim studio i francuskich pis 
mach. Również ilustrował* p- Pawlikow­
ska książkę swej siostru Gbertyńskiej 
„Mroźni brrcia", potem tejże autorki „Gi­
tara I tamci". Prześlicznie, z dowcipem l 
sentymentem Muswowała „Szaleńców Bo­
żych", książkę z życiorysami świętych 
przez Zofię Kossak piseną, mającą już 
dwa wydania.

Ostam-io zabrała się p. Pawlikowska 
do melarsrwa na szerszą skalę ,czego owe 
cem byt portret p  Szajn-jchowej i wiele 
irmych/które zyskały d u /o  pochwały kry­
tyków Prace graticzne (np. Boourodzica), 
»kwarete, szk'ce, zapełniują ściany M e­
dyki i nadają temu artystycznemu dom o­
wi cechę jakiejś prywatnej akadern1 sztu­
ki I literatury.

Zycie arlysryczne w Medyce o b f’toje 
w zajmujące epizody, z.vłdszcza gdy W 
gościnę zjadą malarze: Sichulski, Masz- 
kowski, W. Kossak... Rysuje się wieczo­
rami różne karykatury, zaaama na rozmai­
ty temat, ilustracje do  pieSni i baśni, ćwi­
czenie we wrysowywaniu pam ęciowym 
aktów w pięć kropek z góry rozmieszczo­
nych rfd Ś. p prof Wt- Kozicki mówił o 
tych sympozjonach obszernie na „Akade- 
mi Medyckiej" urządzonej przez Koto Li­
terackie we Lwow.e w r. 1930.

P Pawlikowsk' p rzygo ,owuje obecnie 
wystawę zbiorową dziel żony, do  czego 
jednak chciałby mieć jeszcze pew ne uzu­
pełnień.a. Wystawę taxą zaproponov/an3 
p. Pawlikowskiej z kilku stron za granicą, 
m. in. w Turynie- Może jednak przedtem 
zobaczy ją Warszawa w  „Zachęcie".

H R.

Wiadomości radicwe
LONDYN TfcANSMITTTJE KONCERT 

1’OPSKIEFC RADIA.

W e w to rek  ,dn ia  12 bm . o godz. 17,30 
Polskie  R adio  o rganizuj'e  koncert, w k tó ry m  
w y stąp ią  u lub ieńcy  rad iusłuchaczów  K on­
cert ten  nosi c h a ra k te r  p o p u la rn y  i obejm ie 
tańce, p ieśni i a rie  kom p o zy to ró w  polsk ich . 
Jako w ykonaw cy  w y stąp ią ; H a n n a  B rzezińs 
ka  B a rb a ra , K ostrzew ska, S tefan  W itas, 
„C zw órka ra d io w a"  i M ała O rk iesł ra PolS' 
k .ego R adia, p o ć  d y r  Z G órzyńskiego.

K oncert ten  b ierze  do swego prugram U 
B ro ad castin g  w  L ondynie .

RADIOW Y W IECZÓR LITERACK I
PO ŚW IĘCO NY ROSTW OROW SKIEM U
D nia  12 bm . o  godz. 1&,10 u a o a je  Pnl» ' 

k ie R adiu  w ieczór J ite rao k i pośw ięcony n ie ' 
daw no zm arłem u  K aio low i Kizbertmw ito s '
rw orow skicm u, ne  jw ym m iejszam u a u t o r o wf 
d ram a ty czn em u  p o  W ^ap lan sa im  S tan iała ' 
M ilaszewaki om ów  n a  witęroifc zasadnie** 
w arto śc i tw órczośc i R ostw orow skiego , 
czem  n ad an e  zo stan ą  frag m en ty  z „Ju d asza  
w in te rp re ta c ji  zn ak o m ity ch  aktorów ,
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P r a w d a  c  p o w s t a n i u  n i e ś w i e s k i m
S ^ m w d z i w  i  u c z e s t n i c y  n i e  w i e d z i e l i  o  I s t ?  

n i e n i u  k o l  a  i t e i e r i s j i ó ^  p o w s t m  i
W związku z aferą Kondratowicza 

fabrykanta byłych kombatantów w 
Nieświeżu otrzymaliśmy od wnniam- 
ha, uczestnika powstania nieświeikie 
8 \*"t> z którego wynika, że aż do
chwili wykrycia nadużyć i Dowstałego 
1 związku z lym hałasu w prasie, nu 
alf wiedział o istnieniu Koła Z wiązKU  
Weteranów Powstań Narodowych w 
^eswieżu, mającym zrzeszać 1 po 
ostańców nieświeskich. l is t  p. Fran- 
tiszka Popławskiego zamieszczamy w 
tałości: '

Szanowny Panie keaaktorzei

W  rwlązku ze sprawą „Fabryki Kom­
batantów  w Nieświeżu" poruszoną w „Ku 
H©rze Wileńskim", p o d i j ę  Szanownemu 
Panu swo,e wspomnienia z powstania w 
Nieświeżu w 1919 r„ jako ,eden  z 
Uczestników.

D°  czasu, l iedy zoslala poruszona 
rawa naouzyć p. Kondratowicza przez 

•Kurjer Wileński" nic

j eg o

w I . , _ r.  » ■>1'- r.ie wiedziałem, że
Pu m . T k? '  powstał Zw.ązek Weteranów 
ków - ^ o w y c l , ,  liczący aż 180 człon

Nieiwio-0^ ' ^ '  *e w '919  roku byłem w 
ty i 1 -K0 wygnaniec z Wilna i prze-
mii- ^ r' ^ 'o r y c z n e  wraz z innym1'
^'eszkańcami reg mL ta.

. P wysłaniu wzięło czynny udział
u , ( łrzyd-tiesłuj osób zmuszając bo>

Z o b '  ° P Uszczl,n'a cn.asta. Wfedy
yw< J m.ejsc0'wych zorganizował 5'ą 

orni eł Obrony Miasta i Porządku z tym 
m komenaontem ś. p. Wołnistyrr 

. c - .omitei mieścił się w domu ks 
Kadziwiłta przy ol. Piłsudskiego (dawn 

lokiej) tCied, bolszewicy otrzymali 
r iZaczęli ostrzeliwać m.asto z kara

mów maszynowych I w końcu wkroczyli 
N eświeza, wtedi- musieliśmy opuścić 

komitetu i y.ycofać s'ię z miasta 
Wobec tego, że ulica Piłsudskiego była 
esfrzeliwana wskazałem obecnym w tym 
czasie w lokalu członkom inne wyjście na 
Podwórze, z którego, po wyłamaniu orze 
ze mn.e kilku desek w płocie umożliwi­
eni wyjście na rynek, skąd każdy udał się 

ybranym przez siebie kierunku. Ja 
Wia em zamiar udać się przez Kłeck w
l  r? n9 g a ‘ ,e byto wojsKo polskie- Gdy 
bytem na Nowym Mieście wstąpnem o c  
drodze do p. Pejcza, gdzie ze strychu 
jego domu zorientowałem się jak bohze -  
w,cv obsadzają miasm, a potem do  p  Ma 
>i Dov/n aro wieżowej z projbą, żeby za- 
Wuaomila moją odzmę, dokąd  uda t się, 
N^słety, stamtąd już nie zdązyłen, wydo- 
^ .. sję ^niszczyłem więc zabrane ze so- 
I 15 * lt,' alu komitetu listę przyqo!ov/ane 
' tę  itymacje członków komitetu, aby w ra- 
116 ujęcia mnie nie dostały się do rak

w o g a  i ukryłem się. W  czasie ukrywania 
się u p. Marii Downarowczowej odbyło 
się u Niej, jak i w sąsiednim mieszkaniu 
u p Bonifacego Korybu'-Dcszkiewicza w 
ciągu doby 11 (judenaśc:e) rewizyj. Przy­
kładając rewoiwer do głowy p. M. Dow- 
narowiczowej bolszewicy żądali wskaza 
nia kryjówki uczestników powstania-

W  związ-ku z tym wszystkim co ooec- 
nie stało się w Nieświeżu stanowczo twiei 
dzę, że w powstaniu brało udział okoto 
30 osób i że żadrych drużyn bojowych 
nie było. Z młodzieży, o 'ie sob.e przy­
pominam, czynny uazjał brali p. Sudn k 
i ś. p. Ignacy Urbanowicz, uczniowie g'm- 
nazjum.

Pizypuszczam, że d j z e  rzeczyw!s'ych 
członków organizacji tego powsian a zo­
stało ma wciągniętych do zw:ązku, co już 
zaznaczył „Kurjer Wileński" Nr 96 z dn, 
7 kwietnia br (p. prof. Masson.us). Nie 
m ogę ziozumieć dlaczego dotychczas 
miejscowi obywatele nie postarali »ię zwo 
lać bytych uczestników powstania czy to 
za pośrednictwem piasy, czy też przez 
znajomych i stworzyć z tych prawdziwych 
i czynnych osób związek

W obec  tego, i e  p. prokurator prowa­
dzi obecnie, dochodzenie przedwko pre­

zesow i zw iązku p. Kondratow iczowi, u- 
przejmie proszę  Pa ia Redaktora o p rze- 
słanie moich danycn do  Jego wiadomości.

Uważam, i e  pożądanym byłoby, eby 
wszyscy żyjący Członkos, e tego powsta­
nia złożyli d o  „Kurjera W ileńsk iego  swo 
je wspomnienia i uwagi, aby dać możność 
odtworzenia prawdziwego przebiegu te­
go historycznego dnia w dziejach Nieś­
wieża.

Niżej podaję  nazwiska osób, ktć.e 
m ogą stw ierdzić j; awdziwość mo-ch
w spom nień:

1) p Maria Downarow-czowa, Wilno, 
Ban "olski;

- ,  j Zotia Grabowska-Bcłhakowa, Nie
śwież, Z aw aha  7;

3) p, prot. Massonius, Wilno;
4) p. Pejcz, Nieśwież-
5) p- Wincenty Słończewskii, Nieśwież, 

maj. Alba;
6) p. Bon.tacy Korybut-Daszk'ewicz, 

maj. Mitowidy, po w. ba^ano-wick', o-ts 
Leśna, " - -

7) p Sudnik.
Z poważaniem

Franciszek Popławski

Wilno, dnia 11 kwietnia 193C r.

Koło zw. weteranów w Nieświeżu rozw ązane
Jeden tylko członek odpowiadał wymaganiom statutu
NIEŚW IEŻ (kor. wŁ). Zarząd Głó­

wny Związku Pow stańców  W ielkopols 
kich w Poznaniu , jako legalny spaako  
bierca agena byłego Związku W etera­
nów  Pow stań N arodow ych R. P. 1914 
— 1919, w  zw iązku z ujaw nioną w Nie 
św ieżu aterą, polegającą na bezpraw­
nym w yuaw aniu zaśw iadczeń o pracy 
niepodległościow ej osobom  nie biorą 
cym  udziału w tej pracy oraz przedsta

w ianiu ich  do odznaezeń — pism em  z 
dnia 6 kw ietnia br. L. 2145— 38, na 
poastaw ie par 24 statutu zaw iesił Za­
rząd Koła N ieśw iesk iego i rozwiązał 
tę kom órkę Przyczyn,; d!a których  
Koło zostało rozw iązane są następują­
ce: członkow ie Koła N ieśw ieskiego, za 
w yjątkiem  jennego, nie odpowiadają 
statutow ym  -warunkom.

W y z n a c z e n i e  I k w t r ^ t o r a  H i e ś w I e s K l e c p o  

Koła Weteranów Powsfcń Narnó&wy^h
L ik w id a to rem  K oła N ieśw ieskiego W ete ­

ra n ó w  P o w stań  N aro dow ych  w yznaczono ro t 
m is trza  w stan ie  spoczynku  p. W ac ław a  So 
nersk lego , w łaścic ie la  m aj. S tudentce  pow . 
nieśw ieskiego.

L łitw id a to r o tr j„  m ai od Z arząd u  Główne 
go Z w iązku P o w stań có w  W ielkopolsk ich  po 
lecenie n a s tęp u jąec .

1 N iezw łocznie p rzy  pom ocy p rzew o d n i­
czącego K om isji Itew izy jnc j p. T o m aszka  
Jó zefa  o aeb rać  od Z arząd n  Kola w szelkie 
ak ta , pieczęcie 1 całk o w ity  m ają tek  i pe ka 
zać ten  m a te ria ł do da lsze j dyspozycji Z a­
rząd n  Głównego do P o zn an ia , w raz  z , r o to  
kóiem  zdaw czo odbiorczym .

Artystki z cbustkam' m  głowach
opiero w n .eaz it lą  palmową mo- 

1 o i  „nić genialną intuicję Ruszczyca, 
9d y „odkrywał" swe ruszczycówki. Sku­
pywanie palm to już nie moda, lecz nie- 
roa mania — zresztą mania całkiem uza 

ona, oodobna  do  manii skupywania 
Pję- nych ksiąiak, czy pięknych tkanin.

P wiada się o  synaih Palii, i e  każdy z 
l  ° , *es'  U|,odzonym artysią- Analfabeta, 

i Jdai, meuk ma wyro-biony smak ar*y- 
• yc„ny a jeśi. zabiera się d o  zrob:enia 
Kegoś, robi to  z takim smakiem, z fa­
un wyczuciem piękna, że cudzoziemcy 

n'e Posiadają s;ę  ze zdumienia.
Skąd nabyli W łos' ta k ie g o  wyczucia 

'ycznego? Zapewne, przyczyniło się 
=go s*ałe obcow anie z przedmiotami 

łz ;akich we W o s z e c h  pełno. Ale 
niewąłp|iiWife m ają  oni również wiele w to

tyst*1690 ^ orzuc 'a piękna, mają tskrę ar-

y opow.ada się o tym, czuć u opo 
- B 9cyoh iakieś kl<-pa''iwi“ uczucie za 
t  S Z6h s —  dlaczego tak jesf we W ło 

ec d laczego inaczej jest u nas (jak 
^ f OT110 Po1^  każde zagadni 
f  i fU P ^ ^ d le  schematu „słoń a 
„I T. ' C Wśród koszyków z palmami w

zie i -r yślałem o tym, jak bardzo 
u L 6.?.*es' nieuzasadniony. Kto uczył 

tów * ul kompozycji, dobierania kolo- 
! ,a , ‘nta ornamen.ów. W pływ mia
A D' m.®^9®rt0łi jest raczej ujemny. —  

rze- e  poln-.y zaspakajają smak. bardzo 
^  onych zn-uwcow, zarówno iak tu

1 zo przeciętnej kuirurze. Co wię

nas 
■enie roz- 

a Polska").

C6J, nie  
żadnei

ma w te) palmowej twórczości 
rutyny, co roku zjawiają się nowe 

zory, no-we zestawienia ba.rw, nowe kon 
e Pcje. W r>KU bieżącym rwracały uwagę 
, We modele z barwionymi wió-kam., 
ozonym1 jak choinka, bardzo subtelne i 

actne Nowe również b y ły  oalmy z du- 
zy d  ueśmi rleimków. w iJkośc i lask3 - 

y<h orzechów. Za rok będz ie  znowu coś 
n « - 9-°' 3 ,laPewno b ęJz ie  ^  nan, ta ; 

° w^cja podobała.

m h C crP"ZeCi.e -ło nie wy=zerP h e  całości 
d a ' , /  ’ 1worczości artystycznej Ki"my

r nrm jeszcze więcei materiału do

rozważań, niż palmy. A wyroby z drzewa, 
cnocby owe orzełki i bocianiuki ze skrzy 
dlami układanymi z.cieii1 alkich luczywekl 
Obserwując tę  twórczość ludową, musi­
my powiedzieć, że lud nasz ma niewąt­
pliwie ewą iskrę Bożą wysokiego edrzu- 
cia artystycznegu. A że r e mn tych wzo 
rów, z którymi Włoch stale obcuje i na 
k*órych kształci swój srr.ak, świadczy to 
jeszcze silniej o tym, że ''skra ta nie jes4 
czymś ledwie się tlącym, lecz ż6 bierze 
swe sity z utajonego ale mocnego zarze 
wia.

*
Kied/ś wychodząc w palmową niedzie 

lę z wawelskiej katedry spostrzegłem 
przed kość >łem sprzedawane palm/. Nie 
w arzę oczom, przecie to  ruszczycówki. 
Podchodzę i pytam, gdzie się takie pal 
my wryrabia 1 dow'aduj’ę się, że daleko, 
aż w Wilnie. Podobno można palmy na 
sze znaleźć w Toruniu, nie mówiąc już o 
bazarach przemysłu ludowego.

Mimo to trzeba stw.eidzić, że rozcho 
dzę się one w zbyt oqran'.czonej ilości. 
Należałoby zorgan.zować p ropagandę 
tych palm bardzo szeroko. Zdawałoby 
się, że powinien to  zrob ć przede wszyst 
kim nasz bazar przemysłu ludowego. Ale 
zdaje się, że bazar nie potrafi tego zor 
ganizować, zreszfą pracuje zbyt drogo 
Czy jednak nie m ogłoby lo zainteresować 
jakiejś inicjatywy prywatnej —  doprawdy 
mógłby być z tego  doskonały interes. — 
Szerszy zbyt palm, tak zorganizowany., by 
nie szedł wyłącznie w palmowa niedzie 
lę, ale w ciągu całego roku (palmy nasze 
mogą z powodzeniem konkuiodać z wszr 
ką tandetą sztucznych kwiatów) dalby 
wsi podwileńskiej stały i wcale niemały 
dorobek. Warto by o tym pomyśleć.

W. T.

\ Teatr muzyczny -LUTNIA
3 j<
1
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2. W raz ie  jak iegoko lw iek  u p o iu  ze stro  
n j K ondra tow icza  lub  członków  jego Z aizą- 
du  zw rócić się do  S ta ro stw a  P o w ia t nvcga z 
p ro śb ą  o In terw encję .

3. Ogól cztoim ów  K ola polecam y zaw ia ­
dom ić o za rząd zo n ej lik w id ac ji h o  a.

L is t
W ielce Szanow ny

P an ie  R edaktorze.
U przejm ie  proszę  o łaskaw e ■ um ieszcze­

ni* w sw ym  poczytnym  p iśm ie  m eg j w y jaś­
n ien ia  w zw iązku  z a r ljk u ie m  „K ierow nik  
W ileńsk iego  W ojskow ego B iu ra  H isto rycz­
nego o a ferze  w N ieśw ieżu- (nr 99, z dn. 
10 bm .), k tó ry  może w yw ołać pew ne n ieporo  
zum ien ia .

Nie jestem  k ierow m aiem  „W ileńskiego 
W ojskow ego B iu ra  II s to ry czn eg a11 bo tak ie j 
in sty tu c ji w ogóle nie m a. Istn ie je  ty lko  jed  
no W ojskow e B iuro  H isto ryczne  w W arsza ­
wie, szefem  jes t płk. dypl. B ron isław  Raków 
ski. B iuro  to ma w Wiln e Pracow-nię N auko 
wą, k tó re j zadan iem  jes t zeb ran ie  m ate ria łu  
h isto rycznego  i naukow e o p raco w an ie  dzie­
jów  w szystk ich  sam o rzu tn y en  w alk  n a  z ie ­
m iach b. W ielkiego K sięstw a L itew skiego o- 
raz ruch ó w  społecznych  i  p a trio ty czn y ch , 
łączących się  z czynem  zb ro jn y m . Jestem  kie 
rów nik iem  te j P racow ni.

Jak o  k iero w n ik  P racow ni N aukow  W.
B. H. w d ru k u  do tychczas n ie  w ypow iada­
łem się w cale; jeżeli zaś p o ru sz am  n a  ła ­
niach  „S łow a" tem aty , zw iązan e  z dzie jam i 
polskiego czynu  zbro jnego  n a  naszych  zie­
m iach, to w ystępu ję  w yłącznie jak o  p u b licy ­
sta , k tó ry  z ak t F racow ni n ie  k o rzy sta . Mc 
ja po staw a  w obec sp raw y  n ieśw iesk ie j jest 
tego w ym ow nym  dow odem . G dybym  m ia ł pra 
wo k o rzy stan ia  z ak t P raco w n i do celów p u ­
b licystycznych, n ie da łbym  się w yprzedzić  
„K urjerow i W ileńsk iem u’ w og łoszeniu  v.y 
n ików  k o n tro li K om isji R ew izyjnej, bo p ro ­
tokół te j K om isji z n a jd u je  się  w a k ta ch  od 
dłuższego ju ż  czasu.

W yjaśn iam  to w celu u su n ięcia  m ożli­
wych n ieporozum ień  p rzy  id en ty fik o w an iu  
m oje j p racy  pub licystycznej z p ra c ą  n a u k o ­
wą, Szczególnie zależy mi n a  w yjaśn ien iu , 
że m ój glos, jak o  publicysty , n ie m oże bvć 
u w ażany  za , m iarods jną op in ię  Kierowm ika 
P racow ni N aukow ej": jak o  p u b licysta  nie 
m ogę urzędow o opin iow ać o d z ia ła lnośc i p o ­
litycznej i p a trio ty czn e j uczestn ików  w alk o 
n iepodległość — jak o  k iero w n ik  Pracow-ni 
N aukow ej W . B. H, n ie  m am  p ra w a , bo to 
p rzek racza  m oje kom petencje.

P ro szę  p rzy jąć  w yrazy głębokiego sza­
cunku!

(—) D r W ale ria n  C harklew lcz.

WieSK?hoctia subskrypcja 
na grafikę wileńską

„ULICA KONARSKIEGO O L G A  ŻUKOWSKA
Drzeworyt barwny, 2 1X ^2 .  Csna 7 zł.

Do
Redakcji „K u r je ra  C f i ^ e i i * l t l e ę o ł «

Wilno, ul Biskupa Bandurskiegu 4

Proszę o zarezerwowanie 
Tytuł d z ' ° ła ________________________________ ________________

Należność w  kwocie z ł  ______  g r

przy  odbiorze

mię i nazw isko  _________________

D okładny a d r e s __________________

zobowiązuję mścić

Grafika pozwala każdem u ozdo­
bić sw e m ieszkanie oryginalnym i 
dziełam i sztuki, gdyż koszt nabycia  
drzeworytu, akw aiorty itp. ze w zglę­
du na m ożność odbicia w iększej iloś 
ci egzem plarzy z jednej k liszy jest 
stosunuow o niaJy. Z tego powodu jed 
nak nabyw anie dzieł sztuki graficz­
nej nic m oże się odbywać pojedyńezo  
i w ym aga subskrypcji.

Aby um ożliw ić naszym  czyteln i­
kom zaopatrzenie się na św ięta w 
praw dziw ie artystyczną ozdobę m ie­
szkania, urządziliśm y w ielkanocną  
subskrypcję na obrazy grafików  wi- 
leuskieb.

Obrazy m ożna zam aw iać w ad­
m inistracji „Kurjera W ileńskiego"  
(W ilno, ui. Biskupa B andursklego 4). 
Sunskrypcja irw a do 15 b- m

Oryginały grafik wwstawione są w 
oknie „Orbis" w W ilnie przy ul. Mir 
kiew icza 16  e

Co kMLa dni ogłaszam y w ykazy  
osób, k łóre subskrybowały obrazy, 

Zam ówione obrazy będą do ode­
brania w adm inistracji pism a od dn. 
10 bm. za opłaceniem  należności. Na 
koszty cw-entualncj przesyłki poczto­
wej uależy dodatkow o przesłać 50 i:'r.

ZAMÓWIENIA.

Kowrbka Julia —  „C-rlóew r>o Kolo- 
zy". Józef Scibors-k.- Wfino. p- Z. R. Wil­
no, z poprzedr imi zam 3,

Milewska Hanna —  „Domki na -Anto- 
koiu". Edward Szeoiio+h Wilno, KazWr-Grz 
Petriwewicz mecenat Wilno, Sfanisfowa 
Dziewanowska inz. ogroa. Wilno, Gustawa 
FrenLlówno trb-lioł. Warszawa. 

„Spizedawc) królików 
Zygmunt Kempiński, Warszawa, Aniela 

Pjc.atyoka naucz. Suwałki, Jadwiga Pjle-w 
ska bibl. Warszawa, Zotia birtunsćwna art. 
mai. Kraków, Z poorzedmml zmćwlerla- 
mi 10-

Romanowicz Walenty —  „K aj‘uk" 
Edwara Szemioth, Wilno Z poprzedr m. 
zam. 5.

Siewruk Mich*ł— „Alma Mafer" Wwida 
Maleszowska, Wilno, p. Sz. Wilno.

„!."ło". Sranistaw bagnśsni odw., Wil­
no. z poo-rzedft. zam 5.

Żukowska O lga  —  „Cerkiewka na Hu 
culszczyźnie", AnieJa Pucatycka, Suwał­
ki’, Maria Kowalska, Warszawa, Joanna Kat 
pińska nauczy , p. N. Wilno, z poprzednim- 
zam 9.

Siedlecka Placyda —  „Osiatn1 s 'n  
gan" zam. 1

Razem zim. 33-

PACI00DBI0RRIKI
„TELEFUNKEN"

S.ECIOWE 1 BfiTER-YJMS 
Sprzedaż od 1 Kwietnia do śwfąt
na specjalnie dogodnych warunkach

W F I R M I E

I ) f c A D It -M O T O R
W ilno, W ielka 10, tel 24-01

i

Berezfe nie pomogli
Znowu ayhryceklubu hazardowych

W styczniu rb dt>nlefl;śmj o zesłaniu 
do obozu odosobnienia w Berezie za sy­
stematyczne organizow ani gier hazardo­
wych w karty niejakieę,c Franciszka Paw- 
tela, z«m. przy ul- Tatarskiej 10.

Niedawno Fawtel wrócił z obozu odo  
sobnłenla. Wkrótce Wydział śledczy o 
trzymał wprost nie do uwierzenia łnfor-

a s s m ^ ^ a s u a

W  sorawle wybicia szyb
W uzupełnieniu podanej wczoraj wia­

domości o  wybiciu izyb w gmachu gminy 
żydowskiej przy ul. Orzeszkowej, Infor­
mują nas, że szyby te  z-astały wybite w 
lokalu muzeum przy gnrnle żydowskiej

im. słynnego poetv żydowskiego, twórcy 
popularnego „L /b u k a  , wystawianego 
również na Pohulance, Anskiego Pod za­
rzutem wybicia szyb zatrzymano trzech 
uczniów. » lej

mację, że Pawtel znowu organizuje w swo 
im mieszkaniu potajemne searue gier ha­
zardowych I że gra odbywa się w ciągu 
nocy do sam ego rana.

Obserwacje potwierdziły otrzymene 
wiasom oścl. Wczoraj w nocy tunketonariu 
sze Ytydziału śledczego  wkroczyli do 
mieszkania Pawtela I znaleźli towarzyst­
wo, składające się z 11 osób, zajęte grą 
w „chemln d e falr'a".

Wykrycie klubu gier hazardowych w 
mieszkaniu niedawnego zesłańca do Be- 
rezy wywołało w sferach, do których wfa 
dom oic ta dclarła bardzo szybko, a więc 
w kołach amatorów zakazanych gier, zro­
zumiałą sensacjęc



6 „ K U k i E R "  14 4 2 1 ?

w  H*ru*Swfswc&
i zakończenie 1 roku kursów

Zw. Osadników Ziemi ^/ileńskiej i No­
wogródzkiej od szeregu teł organizował, 
jak wiadomo, kursy dla przodowników 
wiejskich, rek rufujących się przeważn.e z 
Kół Zw. Młodzieży Wiejskiej i Strzelca. 
Przed 8 laty powsteł projekt i chęć posia­
dania własnej siedziby, goźie by wykłady 
teoretyczno-społeczne. łączyć się mogły 
z praktyką z zak*osu gospodarki wiejskiej 
zagrody: hodowlą, warzywnictwem itp.

Kupiono opodai Czarnego Boru ośro­
dek Prudziszcze 97 ha z mocno zrujno­
wanym budynkami w 1934 r. i wybudo­
wano duży nowy dom, przeznaczony na 
Un'wersytet Koedukacyjny, mogący p o ­
mieścił. koło 80 słuchaczy- Na razie nie 
można było przyjąć więcej niż 38 i ci 
właśnie pierwszy rok swego wyksztalce- 
n.a społecznego  ukończyli. Perso-iS-1 nau­
czycielski składał się z kierownika-agro- 
noma p. Błońskiego i dwóch wykładow­
ców, raz na tydzień przyjeżdżały z Wilna 
siły pedagog iczne  do  poszczególnych 
przedmiotów. Wiek słuchaczy wahał się 
od 1tJ do  25 lat, przeważnie z gospo­
darstw o obszarze 5— 10 ha z Kót M ło­
dzieży Wiejskiej lub Strzelca, z samorzą­
dów  i pokrewnych organ.zacyj. Polaków 
było 75 proc., Btełorusmów 23 proc., 
Litwinów 2 oroc. Wykłady, których byto 
dziennie 5— 6 g , odnosiły Się do  zagad. 
hień ośw.atowo-kulturalnych i gosoodar- 
sko-spolecznych- Słuchacze Dyli absolwen 
tarr.i szkół gospodarskich ! rolniczych, aie 
w e lu  miało tylk^ kilka oddziałów szkoły 
powszechne,. Dwie godziny pracy fizycz­
nej dziennie w oborze (20 krów, 5 koni 
I pokaźna Itezba nierogac ny), prócz te­
go prace w kółkach samokształceniowych 
i sekcjach, świeMica, wieczory dyskusyjne 
wsoólne czytania, rełera'y o zagadnie 
niach bieżących potrzeb wsi, chóry, wy

Piszą ao nas

Ciy to prawda, że Ssd GroazkI 
\ Drnl ma być przeniesiony do Kor?

Pocz tą  pan to f lo w ą  roznoszone  są  pogłos 
Ł o rzekom ym  zam iarze  wtadz sądowych 
pizeiiiesienia  siedziby sądu  z Drui do Mior. 
Słyszałem że Z arząd  Gminj Miorskie j  zap< 
w nia  sądowi korzystan ie  z bezpłatnego lo­
kalu.

B ardzo  często i dużo ro b im y  błędów, 
gdy z a ła tw iam y  podobne  sp raw y  nie na te ­
renie, bezpośrednio ,  lecz na  m apie  czy przy 
b iurku..  Nie sądzę, aby  P an  Prezes Sądu był 
sk o ry  do w y d an ia  decyzji  bez bliższego roz 
pa trzen ia  sprawy.

Nie jest ta jemnicą ,  że D ru ja  zasp ak a ja  po 
trze  by gospodarcze  ludności nie tylko zamie 
szkałe j  w gminie d ru jsk ie j ,  lecz jest  o ś ro d ­
k iem, do k torego ciążą tereny  sześciu gmin 
tenych ,  są s iadu jących  z d ru jską .  Stwierdzam 
że w os ta tn ich  sześciu miesiącach miał vn 
m ożność  43 razy  n aw iązan ia  ścisłego k o n tak  
tu  i  rzeszą ludności p rzy jeżdża jące j  na  targ 
do D r u s  39 razy na  p lacu  ry n k o w y m  ogła­
szałem  różne wiadomości z Polski i ze św ia­
ta w form ie  żywej gamety, Tyleż razy  ro z m a ­
wiałem z se tkam i ludzi, k ażdorazow o  w iJz ia  
lem tam  m ieszkańców gm iny m iorskie j ,  po- 
hoskiej,  Ieonpnlskiej,  p rzebrodzk ie j .  słobódz 
kiej  i p lnsskiej.  Nigdy n a to m ias t  nie s łysza­
łem, a b y  ci ludzie zrażali się p rzy jazdem  
do Druh  Nie od w czora j  w Drui zna jduje się 
sad n ie  od wczora j  do Drui wszyscy p rz y ­
jeżdżają.

D ru ja  żyje  t radyc ją  s tarego miasta,  p o d ­
t rzym uje  ją  wieś, k tó ra  p ragn ie  mieć cho- 
uaż jedno  miasteczko yvyżej zorganizowane.

Niech ci, co żyją  yv dużym  mieście, z ro ­
zumie ją  człowieka z zapad łe j  yysi — nie jest 
mu dane  k o rzystan ie  z dobrodz ie js tw  ośrod- 
t  ; wyżej zorganizoyyanego gospv l . i rczc  i 
ku ltu ra ln ie .

Nie mogę uwieizyć, aby m ieszkaniec  na j  
dalej  odległej od Drui gm iny  pohosk ie j  mógł 
często przy jeżdżać  do Drui na  k u p n o  b u ­
tów, ub ran ia ,  a n aw et  czapki,  czy szalika,  a 
nie mógł p rzybyć  na ro z p ra w ę  sądow ą

T eraz  ludność  z Mior i okolic  p rzy jeżdża  
na rozprayyę sądoyyą do Drui, późn ie j  lu d ­
ność d ru jsk a  będzie m usia ła  jechać  do Mior, 
P r z e b r o d z ", k tó re  p raw dopodobn ie  ma być 
dołączone do tego re jo n u  b a rdzo  mało ma 
dalszą  drogę  do Drui niż do Mior, a więc 
żadne ulgi. Jedynie  gmina p ohoska  ma da l­
szą drogę, ale  i ten czynnik,  yvobec tego, co 
wyjaśniłem wyżej, odpada.

Kwestia  op ła ty  za lokal  dla danego urzę  
du jest chyba czynnik iem  mniejszego znaczę 
nia,  zresz tą  gdyby władze sądowe zechciały 
u rządzić  l icytację  na  dobrą  wolę spoteczeńs 
twa tych gmin. to i Dru ja  n iew ątp liw ie  sta 
nie do k onkursu .

W  k o ń cu  przypomnę, że w Drui już s 'ę  
rozpoczyna  b udow a odnogi ko le jow ej do 
m iejsca  przyszłe j  bindugi.  zbliża się  okres,  
kiedy z każdego innego p u n k tu  widzenia 
s tworzy się leon ec.zność ro zb u d o w j  Drui, a 
wtedy może i sad z Mior m usie l ibyśm y t ran  
sportow ać  na s ta re  miejsce

M. Sajkowski .

sieczki gospodarskie i oo  Wiina, gdzie 
z-wiedzanie zabytków, teatr i ktno stano­
wiły miłą rozrywkę przy yytężonej pracy. 
Dzień bowiem „roboczy" zaczynał s'ę c 
6 rano a kończył o 11 i później. Do Pru- 
dziszcza przyjeżdżali wykładowcy z Oś­
wiaty Pozaszkolnej, ze Zw. Osadników, z 
Izby Rolniczej, w liczbie 17. Największe 
zaintedesowanie okazała młodzież zagad 
nien.om spółdzielczości, widząc w niej 
przyszłość dobrobytu  ekonomicznegc wsi.

W  całokształcie progremu uniwersyte­
tu położono  największy nacisk na usoo- 
tecznienie psycniki młodzieży, na wyrobie 
nie silnych charakterów przygotowanie 
jej do  twardego życia, d c  walki z zaco­
faniem wsi, do  dawania sobie rady w trud 
nych ekomonicznych warunkach.

Sporo osób zjechało się na miłą uro­
czystość oddania dyplomów młodym bo­
jownikom o lepszą przyszłość naszej wsi 
Przybyli aurami i koleją p  woj. Bociańsk' 
w towarzystwie nacz- wydz bezpieczeń­
stwa Jasińskiego, d. kuralor Godecki z p 
Zuoaiewiczem i p. Dziedzicem, przedsta­
wiciele Zw. Naucz. PoIsk , Strzelca. Zw 
Młodzieży Wiejskiej Okręgu Wileńskiego 
i Nowogródzkiego, Kółek Rolniczych, 
wójl gminy i okoliczni mieszkańcy oraz 
cata Bursa Osadników w liczbie 80 mło­
dzieży z orkiestrą, która im przygrywała 
w marszu od kolei.

Gościnnie honory domu robili faktycz­
ni gospodarze tego roln'czeg.o gniazda 
p. poiseł Kamiński z małżonką. P. poseł 
powitał zebranych przemawiając d o  zeb­
ranej młodzieży w imię idei podnieś ente 
wsi wyżej, wyrobienia na łym polu szla­
chetne, ambicji i poczucia honoru swego 
wiejskiego sła'nu. Wspomn ał o tym, że zie 
mia wileńska jest kuźnią wielkich charak­
terów, że zapatrując się nQ te przykłady 
należy iść przebojem ku lepszemu ju'ru 
P. wojewoda mówił o zdobytych w te; 
uczelni siłach moralnych, czerpanych z 
krynicy wiedzy praktycznej, stworzonej 
sita woli posła Kamińsktego. P. kurator 
Godecki zobrazował pracę wychowawczą 
m łodego  pokolenia od sierocińców, po 
przez szkoły powszechne, zawodowe i 
uniwersytety, tego typu co w Prudziszczu, 
zaznaczając, ze na wsi jest cnęć i nawe 
g łod  oświaty, a daleko do jego zaspo­
kojenia. Liczy więc na m*odych absolwer 
tów, że b ędą  idei oświaty stużyć ku dob ­
ru Państwa i własnemu.

Przedstawiciel Strzelca oki. p- J. Obei 
lelfner stwierdził przyjazną pracę swej 
organizacji z Mtodą Wsią i Prudziszczem,

składał życzenia na dalszą d io gę  wspól­
nych wysiłków.

P. Letowl prezes Zw. Młodej Wsi z No­
wogródzkiego, składał wyrazy wdzięcz­
ności Zw. Osadników za uniwersytet I ido 
wy, pieiwszy na naszej z.emi i rozdał pal­
my wileńskie słuchaczom ze swych okolic

P Alechno prez. Zw. Młodej W s’ Z- 
Wileńskiej, mówił z zaipHem o wielkiej 
pracy, jaka czeica młode poKolenie, na 
którym lezy odpowiedzialność za wiel­
kość Ojczyzny.

Wszyscy mówcy podk-eślaii, jako po­
lecenie i życzenie rozchodzącym się na 
wieś słuchaczom, ważność przeiworzenia 
psychik' naszej wsi, wydobycie z niej drze 
mrącej energii, skierowan'e wysiłków w 
stronę praktyczną, wyzyskanie moż! wości 
i walkę ze zrem. Odczytano nadeszłe  d e ­
pesze od: płk. Janickiego, Tow Przodow 
nik, Samorządu z Głuchowa, od  p. Dracza 
z Uniw. Ludów- z Achładowa, z Central­
nego Związku Młodej Wsi, od  Zw. Zie­
mianek, Osadników na Polesiu i inne.

P. Błoński kierownik, odczytał spra­
wozdanie z ub. roku, słuchaczki i słucha 
cze odczytali spiawozdan a ze swoich sek 
cyj, obrazując życie w uniwersytecie.

Potem nastąpiło poświęcenie lokalu 
przez ks. kapelana Śledziewsktego, który 
wygłosM piękne przemówienie o daw  
ne, różnicy stanów i o ich zjednaniu obec 
nie.

Produkcie artystyczne składały się z 
bardzo ładnie wyszkolonych chórów, miej 
scowego pod kier - p. N ewradomskiego 
kierownika szkoły Nr 29 na AntoLolj I 
jego  orkiestry składającej się z cymbałów 
skrzypiec, bębenku, ksylofonu, harmonii i 
oryginalnego „sarr.ograjka" rodzaj prze­
nośnego fortepianku, wynalazku p, Nie 
wiadomskiego. Zwłaszcza podobały  się 
piosenki „Czas do pracy". „W  głuchą ciem 
ną noc", „Biedna ja" tutejsze oraz góral­
skie, wykonane przez „bursiaków", któizy 
potem łączn!e wykonali wielkim potęź 
nym chórem z orkiestrą Nym Młodzieżo­
wy, Osadników i Jeszcze Polska nie zgi­
nęła. Ślicznie deklamowała p. Paszkow­
ska „Kęs chleba" Syrokomli.

Po zakąsce, przy ozyw one j rozmowie, 
goście się rozjechali, wywożąc mile wra- 
żenie zaczątku pracy postawionej prak­
tycznie i zarazem ideowo. Cały lokal, ze 
swą św.etiicą o dużym kominie, jasnych 
meblach i skromnej biblioteczce, rob: d o ­
datnie wrażenie zastosowania zasad h 'g ’e 
ny do warunków prostego, ale estetycz­
nego życia domowego. Hel, Romer

KRONIKA

Karabin ufundowany pnez dzieci ze szkoły powszechnej

W  miasreczku Kurzeniec, pow. wilejsktego, dziatwa szkoły powszechne! przeka­
zała K, O. P. kupiony własnym wysiłkiem z drobnych groszowych składek carabm 
Zdjęcie przedstawia moment z przemówienia dowódcy KOP w chw . j  po  przekeza

nki karabinka.

Komunikat Wileńskie! izby Rolniczej
w sprane rejestracji zakłasdw mleczarskich

W związku z wprowadzeniom  w życie u- 
s tawy z dnia  22 kwie tn ia  1936 r. o mleczar 
stwie  (Dz. U. R. P. Nr. 35, puz 272) W ileńs­
ka Izba Rolnicza p oda je  do wiadomości wła 
ścicicli sk lepów nabia łowych,  co nas tępu je :

1) Sklepy, k tó re  z a jm u ją  się sprzedażą  
mleka,  nabyw anego  w zak ładach  mleczars­
kich, n iczare jes truw anych  w Izbie Rolniczej 
— stan o w ią  zak ład y  m leczarskie  i podlega ją  
dz ia łan iu  wyżej w ym ien ione j  ustawy. Są o 
ne zlewn ami mleka,  m leczarn iam i lub  śmie 
tancza rn iam i  k tó re  m uszą  być urządzone  w 
my l p rzep isów  ustaw y  o m leczarstwie  od 
nośnych rozporządzeń .

2) N atom iast  sklepy, sprzedające  mleko, 
nabyw ane  z zak ładów  m leczarskich , z a re je s ­
tro w an y ch  w Izbie nie podlega ją  dz ia łaniu  
ustawy o mleczarstw ie  i rozporządzeń.

W  związku z powyższym wyjaśn ien iem  
Izba Rolnicza wzywa wszystkich właścicieli  
sk lepów nab ia tew ych  (ad i) na  terenie  woj. 
wileńskiego i nowogródzkiego do n iezwłocz­
nego zgłoszenia pisemnego swego zak ładu  
do re jes trac j i  w Izbie, Wilno, O fia rna  2. Zgło

Wito, ek

Dziś Wiktora M,, Damiana 
Jutro Hermenegilda

Wschód siońca — g. 4 m. 31 
Zachód słońca — g. 6 m. 10

szenia  należy uskutecznić  przed X m aja  br.
Spis zak ładów  m leczarskich ,  z a re je s t ro ­

wanych  w Izbie — jes t  do p rze jrzen ia  na 
miejscu, w Inspek torac ie  Mleczarstwa w po­
niedziałki i soboty każdego tygodnia  w godzi 
nach  uprzędowych.

Jednocześnie  Izba przypom ina ,  że za ła t ­
wianie  p rzy jezdnych  in te resan tów  odbywa 
się wyłącznie w soboty  i poniedziałk i  w go­
dz inach u rzędow ych  i w związku z tym pro 
si za in te re sow ane  osoby o przestrzeganie  
dni przyjęć.

Wił. Izba Rolnicza. Ref. Mleczarstwa.

S p o s trzeżen ia  Z ak ładu  M eteoro log ii USB 
łi W iln ie z d n . i i . IV .  1938r.

Ciśntenie 766
Temperatura średnia -f-~ 5
Temperatura najniższa 0
Tempeiałura najv/yisi_ f- 9
O pad  0,2
Wiatr pułn -zachodni
Tend.: spadek, wiecz. wirosł
Udagi: chmurno, przeietne opaay

NOWOGRÓDZKA
—  Ciekawe uchwały Rady Miejskiej.—

W ub; sobotę odby ło  się pod  przewodni 
dw em  burmistrza Sianożęckiegc posieaze 
nie Rudy Miejskie,, która uchwaliła m In 
parę bcrdizo ważnych i dekaw ych wnios­
ków Zarządu Miejskiego, a mianown-e: 
1) utworzenie przychodni weterynaryjnej 
w Nowogiódku, z tym że korzystać z n.ej 
będą także gminy wiejsk e: kuszetewsfca 
i nowogródzka, 2) zniesienie zewnętrz­
nych schodków d o  sklepów i mieszkań 
szccególn:e w śródmieściu i przy u!. Kos 
cielnej (schody mają być wybudowane 
wewnątrz lokali) i 3) znaczne rozszerze­
nie strefy budownictwa murowanego, 
przy czym nie wolno b ęJz ie  wznosić bu 
d/rików drewnianych w całej p o łu d n o- 
wej cze.ści miasta, a nawet na przedmie 
ściu, jak przy ul. Kolejowej i na placach 
Owczyrnikowa.

Co do  placów p. Owczynnikowa, to 
Zarząd Miejski nie pozwolił budować dre 
wnianych domów jeszcze przed powzię­
ciem tej uchwały przez Radę Miejską

Na temat tych wniosków, objętych 
przez Zarząd Miejski skromnym określe­
niem: sprawy bieżące, wywiązała się dość 
d ługa dyskusja, poprzedzona ostrą kryty 
ką radnego Wł. Michalskiego, który wy 
powiedział się stanowczo przeciw zakła­
daniu przez miasto przychodni weteryna­
ryjnej dla gmin wiejskich, wychodząc z za 
łożenia, że należy to  do obowiązków 
Wydziału Powiatowego, W  odniesieniu 
do  3 punktu niektórzy radni wyrazili oba 
wę, że poszerzenie strefy budownictwa 
ogniotrwałego, szczególnie nr peryfe­
riach miasta, wpłynąć może na wstrzyma 
nie tem pa rozbudowy.

—  Loteria fantowa- Staraniem patro­
natu młodszych ktes szkofy powsz. Nr. 1 
w Nowogródku, odbyła się w niedzielę 
w bramie gmachu RadziwillowsMego lote 
ria fantowa, która, niestety nie miała nale 
żyłego powodzenia.

L I 0 Z K A
—  N ow orodek  n a  p rz y s tan a u  au tobusu  

wym. Na p rz y stan k u  au tobusow ym  w R ir- 
n iak o n iach  znaleziono n o w orodka . U stalono 
że dziecko to w ieczorem  n a  p rz y stan k u  auto  
busow ym  p o rodź  ta  i po rzu ciła  Ja n in a  M itu 
k iew iczow a, lat 19, m ka wsi Zygi, gm. bie 
n iak o ń sk ie j, k io ra  w lu tym  r. b 'eż. wyszła 
za m ąż za M itukiew icza W ładysław a.

— S sa rg a  o pobicie. M iron Szyłkow sk 
zam. w kol. Myto, pow . lidzkiego złożył sk a r 
gę na leśniczego Ja n a  W alen tynow icza , k tó ­
ry p ob ił go k ijem .

Spraw ą za in tere so w a ł się  p ro k u ra to r  (b).

UIEŚWIESKA
—  Świetlica dla służby folwatcznej,

W  znajdującym się na terenie powiatu 
nieświeskiego roln czyn* zakted.rie doś­
wiadczalnym w Hanuscwszczyźnie zosta­
ła otwarta z 'nicjaływy dyr. zakładi inz- 
W. Boguszewskiego świetlica dla słuźoy 
folwarcznej. Spełnia ona swe zadarte  nto 
sąc kulfurę wśróJ robotników. W  czys­
tym i jasnym lokalu świetlicowym zna.au 
ją się dzienniki, czasopisma, gry i zaba 
wy D elegat inpektoratu szkolnego, instru 
ktor oświaty pozaszkolnei Malick’ przep­
rowadził pierwsze wieczory świetlicowe. 
Do atrakcyj zaliczyć należy przedstawie­
nie teatru kukiełek. Wystawiono sztukę 
pt- „O  strasznym smoku i dzielnym szew 
czyku prześlicznej królewnie i królu gwoź 
dziku". Figurki zostały wykonane przez 
dr. Boguszewską, która zorganizowała im 
prezę. Przedstawienie to powtórzono z 
wielkim powodzeniem w pobliskiej świet 
licy Zw. Strzeleckiego w Przesmykow- 
szczyźnie, Teatrzyk ten zapowiada dalsze 
występy w Nieświeżu i ośrodkach gmin­
nych.

O k r a d z e n i e  k o ś c i o ł a  w  S ł o n i m i e

Wll TROCKA
—  Spółdz ie ln ia  spożyw ców  „W ygoda44 w 

O lk ien ikach . S półdzie ln ia  założona w ro k u  
1930, p rzech o d ziła  ró żn e  ko leje . Zw iaszcza 
o sta tn ie  'lata k ry zy su  p o d erw ały  *>odst"wj 
finansow e Spółdzie ln i, g łów nie z ra c ji n iem o 
m o śc i o d eb ran ia  należności od d łużn ików

D zięki w p ro w ad zen iu  zasady  sprzedaży  
w yłącznie za gotów kę opanow ano  sy tu ac ję  
i dz iś S półdzie ln ia  zno wu p ra cu je  z dobrym i 
rezu lta tam i. Obecny lok a l o k azu je  się  zl 
c iasny —  trzeb a  m yśleć o jego rozszerzen iu . 
O broty  szybko w zras ta ją , oprócz sk lepu  spól 
dzie ln ia  ,W y g o d a"  p ro w ad zi p o d h u rto w ń fą  
ty ton iow ą. R ozw ój gospodarczy  Spółdzieln i 
w yw ołuje co raz  w iększe zain tereso w an ie  
członków .

W  walny .n zg rom adzen iu , k tó re  odbyło 
się w  d n iu  10 k w ie tn ia  wr Dom u Strzelca im. 
Józefa  P iłsudsk iego  —  w zięło u d z ia ł 120 
członków . P o  w y słu ch an iu  po g ad an k i, w yglo 
rzonej p rzez A. Nam ieciósK iego z W ilna z« 
b ran i w licznych  p rzem ó w ien iach  daw ali 
Wyraz p rz ek o n a n iu  że Spółdzieln ia  z n a jd u ­
je się  n a  d o b re j d rodze  do od eg ran ia  po* 
w ażnej ro li g o sp o d arcze j w  życiu m iastec i- 
ka i okolicy  Na podk reślen ie  zasługu je  źv 
wa w spó łp raca  ze spó łdz ie ln ią  m iejscow ego 
b a ta lio n u  K O P n a  czeie z dow ództw em  To 
też członkow ie n ic u k ry w a li sw ej w dzięczno­
ści d la spo łecznej i o n y w atelsk ie j p o strw y  
KOP.

DZiŚNiEftSKA
—  Porządkowanie w yglądu m- G łę b o  

kle. W  dr.. 6 bm. w Zarządzie Mieisklm 
w Głębokiem odbyło  się posiedzenie ko 
mirji drogowo-budowlan&j 1 sanitarnej w 
sprawie wiosfennogo uporządkowania mia 
sta Na posiedzeniu postanowiono przede 
wszystkim przysfąpić do  uporządkowania 
ogrodzeń przed posesjami, usuwając sta 
re i zniszczone ogrodzenia ,a nakazując 
w zamian właścicielom posesyj usiawianW 
nowych, pomalowanych na kolor o tocze­
nia.

Następnie postanowiono energicznie 
dążyć do uporzącłkowante ustępów śmleł 
ników i p o d w o z y  oraz a o  estetycznego 
wvglądu domów na zewnątrz. W  tym cel-u 
zarząd miasta wezwał mieszkańców do u 
porządkowania swych posesyj w terminie 
do  15 maja Po upływie legc terminu za 
rząd miejski w stosunku d o  opieszałych 
właścicieli posesyj będzie stosc-weł suro 
we represje, aż do  doprowadzenia pose­
sji do  wym aganego stan-u na koszt włości 
cieli.

Z arząd  m iejsk) w G łębokiem  p rz y s tą ­
pił do sp o rząd zan iu  p o m iaró w  m iasta . P race  
pom iarow e odd an e  zosta ły  z p rz e ta rg u  po 
eonie zł. 47 od m ierzonego  ha, co w sum ie 
wyniesie około  T \000  zł, prócz św iadczeń ze 
strony  Z arząd u  M iejskiego. P ra c a  jest ob li­
czona na  okres 3 la t P o m iary  obejm ą około 
350 ha te ren ó w  zab udow anych  i n iezabudo  
w anych. f)o zap ro jek to w an eg o  obszaru  
n iie jsk itg o  zostały  w łączone g ru n ty  n iezabu  
dow ane z obliczeniem  ro zbudow y m iasta  na  
p rzeciąg  50 lat. Ze w zględu n a  p ro w ad zan ą  
rozbudow ę m iasta  będzie to m iało  w ielkie 
znaczenie, buw iem  n a  po d staw ie  d o k onanych  
pom iaró w  zostan ie  spo rząd zo n y  p lan  zabudo  
wy m iasta .

HGŁODECZAftSKA
—  Koi3 Gosp Wiejskich. Na terenie 

pow. prowadzi ożywioną działalność orga 
nizacja Kół Gosoodyń Wiejskich. Stera­
niem K G. W  zorganizowano 2 O g  sks 
Dziecka i Maiki w Wywierach i Radosz- 
kowicach, które opiekują się 30 dz ećm i 
W końcu ub miesiąca odbył się kurs zdro 
wia w Dubrowie, W  Leb edziewie został 
zorganizowany dwumiesięczny kurs kroju 
i szycia, który ukończyło 16 az.ewcząt — 
Poza tym w czierech miejscowościach są 
zorganizowane konkursy czystości.

GSZMtAŃSKA
—  Tajemnicze stupk Przy drodze 

wiodącej z Dziewieniszek do  Gieraszon 
zostały wkopane piekne, nowe slupk kl 
lometrowe Daremnie |eonak podróżny 
siliłby się w edług nich zorientować w cd  
ległośc jaką przebył, względnie jaką ma 
do przebycia Słupki oe 'wych pięknych, 
białych tabliczkach nie posiadają niestety 
żacinych napisów Dlaczego?

O m g d i.j zo sta ł o k rad z io n y  kośció ł S ióstr 
N iep o k alan ck  w Słonim ic. Ze szk lan e j ga­
b lo tk i n a  jed n y m  z o łta rzy  zostały  sk rad z io  
nc zlotc wota. W  dn iu  8 bm . p o lic ja  w W ol 
kov .ysku  z a trzy m a ła  W ac ław a  R o b erta  Kozi 
L ińskiego, pochodzącego  z W arszaw y  (Grzy

bow ska 32) u k tó reg o  w czasie  rew iz ji zn a ­
leziono w iększą część sk rad z io n y ch  votów . 
K ozicińsk ł 4 bm . został zw oln iony  z w ięzie­
n ia  h a ranow ick iego , po odbyciu  k a ry  jed n e ­
go ro k u  w ięzien ia . Z łodziej p rzy zn a ł się do 
w iny. O sadzono go w a reszc ie .

N ajkorzysm iej i n a jtan ie j kupu jem y  
w firm ie  ch rześc ijań sk ie j

„Błe wat Poznański"
L i a a  — R y n p k

Ceny sta le  S ta ra n n a  o bsługa

Dalsze pikietowanie 
sklepów

Wczerej zanotowano w mieście dalsze 

pikietowanie sklepów żydowskich, zarów­

no w etnirum miasta, jak I na terenie :zw 

dzielnicy życowskiej. (4
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«ia fawie oskarżonych
J o c o i i  s l r o z a n y  n j  3  J a d a *  P o z o i l o l i  r y i i e j ł / i f i  n i a n i

W końcu llsfopuda i w grudniu ub r 
Policji w Wilnie przeprowadziła szereg 
rewizyj w mieszkaniach uczniów Źyaów 
1 lińskich szkół ireUnlch, zarówno pań 
*t#oi-ryth jak I tydow.klch.

' wyniku fycn rewizyj powstał pro­
ces przeciwko 6 uczniom, przeważnie pań 
stwowycn szkół irednich, tworzących 

wiązek Socjalistycznej M łodzieży Szko 
hti r który w edle tezy »sk„rżenła stano­
wił właściwie

PRZYBUDÓWKĘ PARTII KOMUNISTYCZ- 
N tl.

Proces uczniów, którzy poszli na ma- 
no\.c i, wywołał w społeczeństwie a szcze 
gólnle w iroa słer nauczycielskich zrozu­
miałe zainteresowanie. Sala Sądu Okrę- 
g c  -e gu była wczoraj przepełniona.

r a ławie oskarżonych zasiec.il, izaak 
2acow, uczeń 8 klasy gimnazjum państ 
wow^go, ur. w r. 1920, Lejb- Sublcz uczeń
* >'i» technicznej, ur. w r. 1920, R, LI 
«w sk l, uczeń 8 kiasy gimnazjum pańsf-

Wtu ° ' rówl,łei ur- w <■ ™20- Tatet. 
łam U Ucz®>' 6 klasy gimnazjum, B, Me- 

et> ur. w r. 1920 uczeń gimnazjalny, 
1 S rłeczenik, ur, w r. 1917, aL.olwer. 

®m“*zIWin Zygmunta Augusta oraz Ib lef
* ®®jla Marszałek, ucząca się prywatnie 

- -stali oni p o c ią g n ij!  do odpowie-
*  ll>®»cl sądowe) z „dyKułow 9 i  I 97 

n. za nalełem e do KPZB oraz za d ą ie
J ® obalenia przemocą Istniejącego 

“stroju państwowego, 
n  , rzfcwodnkzyt tędzia S. O. Hryniewicz 

skarżę1 wtceproi., WoIskI. Bronili adwo 
* « •  Petrusewkz, Sukłennlcka, Czerni- 
ch°w , Chll | inni.

UZUPtŁNlENtF mICTU OSKARŻENIA 
sprawdzeniu parsonasij osKarżonycit 

ułatwieniu wstępnych formalności głor 
J wtceprok Wolski, domagając się 
uzupełn|«>nfa aKtu oskarżenia słowem  
rPrzemocą", Akt oskarżenia bowiem zo- 

2ostal zredagowany w ten sposób, że mo 
* a w nim była o dążeniu do „obalenia 
Is tn ie jącego  ustroju".

Przeciwko temu oponowała obrona 
Prokurator i aplikował, twierdząc, że brak 
Jlowa . przemocą" tłumaczy się zwykłym 
przt - ..iłem Sąd po krótkiej naradzie 

rzycbv[lł sfe do wniosku prokuratora.

A K T  O S K A R Ż E N IA .

Akl oskarżenia zarzucę podsądnym. że 
wzięli udział w zwigzKu szko!ne| m łodzie­
ży socjpllstyczne] sranowiacym przybudów 
kę partii komunistycznej, w okresie od

* do listopada 1937 r. Kompanie fra 
c3e grunt pod nogami I chcąc wzmocnić

,e w pł/w y wśród m łodzieży już od r 
933 tworzyła pod swoią egida inne zwią 

zki, rzekomo nic w spólnego z partią ko- 
1 “ Isryczną nie mające, a w .rzeczywistoł
* zWiąiane z nią nićmi konspiracyjnymi 

ren sposób powstał „Związek Kewolu
r  lj*Y oborowych", „Związek Młodzieży 
'Obotnięjei , „Antyfaszystowski Związek 

' ’a :,e iy"  oraz „Związek Szkolne! Mlo- 
Z e i7 Socjalistycznej". Jut w 1933 r pod  

j Zai rt-wizjt w mieszkaniu znanrgo dzla- 
komunistycznego Fejnberga policja 

nalazła rękopis „związku rewolucyjne 
a e  ziem półn wscnodnlcłt", który wyjaśnił 

| a’’aKłer łych przyoudówek partii komu- 
W foku dalszego dochodzenia  

“ ^zono, że na czele tego ruchu stal 
ejakl Paweł Krublcz, który zb iegł przed 

1 -'owanem z Polski I, Jak opowiadano 
kuluarach sądowych.

ZGINAŁ NA FRONCIE HISZPAŃSKIM, 
JAKO OChOTNIK.

W talnle ów Krubicz imał wciągnąć 
oskarżonych do akcji wywrotowej. Pod­
czas rewizji w mieszkaniu ucznia glm.i, 
żyd. Natana Aitszutera znaleziono spis 
osob, biorących udział w działalności 
,Związku Socjalistycznej M łodzieży Szkol 
nej". 29 listopada nastąpiły rewizje I are­
sztowania wśród uczniów, które doprowa­
dziły do wczorajszego procesu.

OSKARŻENIE NIE PRZYZNAJĄ SIĘ 
DO WINY

Oskarżeni nie przyznali się do winy. 
Odpowiadający z więzień a lz«ak Zecow 
(z więzienia odpowiadał również Subicz, 
za i pozostali z wolne] stopy) wyjaśnił że 
za namową Krubicza, którego znał osoblś 
rn» założył koło dokształcające młodzie 
ży szkolnej. Następnie lednak, kiedy zro 
zumiał Intencje Krubicza, oddalił się od 
nlego-

kodobnle brzmiały zeznania Innych o- 
skarżonych. Niektórzy w ogóle twtefdzlH. 
t e  nie należeli do koła. Ptzy tym twleraze 
nlu np. upierała się ©skanera Marszałek

ZEZNANIA ŚWIADKÓW t PRŻEMoWIE- 
NIA STRON

Po zbadaniu 24 świadków rozpoczęły 
się przemówienia stron. Oskarżyciel pub­
liczny dom agał się kary surowej zgoanle 
z tezą aktu oskarżenia. Następnie prze- 
mawlaN obrońcy, prosząc o  w/rek unie­
winniający.

Hotel EUROPEJSKI
«  W I L N I E

Pleueszorządny —  Ceny przystępne 
Telefony « pokojach. Winda osubowa

Listy I telegramy 
do Litwy

Sprawa wysv|ania listów ne Lttwę jest 
nadal nie wyjaśniona. Jak tuż donosiliśmy, 
listy 'Wystane z Polski do  Lirwy zwrecane 
są nadawcom.

Jeioli chodzi o telegramy, to urząd 
telekomunikacyjny przyjmuje ad esowane 
na Litwę depesze na ryzyko nadawcy drci 
gą okrężną v.a Ryga-

Bezrobotni interweniu­
ją o pracę i zasiłki
Y/czoraj do  Urzędu W ojewódzkiego 

zgłosiła się delegacja bezrobotnych, De­
legacje przyjął racica Urzędu W ojewódz­
kiego p. Trocki.

Delegacja w imieniu rzesz bezrobo t­
nych zwróciła uwagę władz na to, że mi­
mo iż sezon inwestycyjny już się rozpo­
czął, dotychczas zatrudnienie znalazła sto 
sunkowo nieliczna g .upa bezrobotnych.

Bezrobotni żądają najszybszego uru­
chomienia robój oraz wypłacenia zasił­
ków świątecznych.

Radca Trocki oświadczył, że sprawa 
zafrudri.enia jak najszerszych rzesz bezro- 
ootnycn leży władzom bardzo  na sercu 
I b ędą  one dążyły d o  moiliwie szybszego 
załatwienia tej sprawy.

W Y R O K
Koło godziny 10 w ieczorem  Sąd 

po krótkiej naradzie ogłosił wyrok, 
m ocą którego jeden z oskarżonych I- 
zaak Zacow został skazany na dwa la 
ta w ięzienia. P ozostałych  sąd unie win  
ni).

W  m otyw ach w yroku sąd wskazał 
ze partia kom unistyczna istotnie usi­
łuje w ciągnąć * m łodzież szkolną do 
działalności kom unistyczno-w yw roto- 
w ej, przez tw orzenia nadbjdóv ek par 
tii kom unistycznej w  postaci związ­
ków, kół dokształcających ftp. W  tjm  
jedn ak w ypadku za w yjątkiem  Kruni 
cza i Zacowa m łodzież nic dała się 
wciągnąć do roboty wywrotowej. Dla 
tego też Sąd p osian ow ił wym ierzyć ka 
rę jedynie Zacow uw i, a pozostałych u 
niew m nić. (C).

KRO łilTd
WILEfcSHA

—  Przewidywany przebieg pogody  
według PIM-a w dniu 12 fam.:

W dalszym ciągu D o g o d a  chmurna z 
rozpogodzeniami w c ią g u  dnia.

Nieco cieplej. Temperatura dniem o- 
koio 10 *ł.

DYŻURY Ap i EK:
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki:
Sapożnrkowe (Zawalna 41); Rodowicza 

(Ostrobramska 4); S-ów Augustowskiego 
(Mickiewicza 10 j ; Naibutta (Sw- Jahska 2) 
i Zasławskiego (Nowogródzłca 89).

Ponadto  siata dyżurują następujące 
apteki: Paka (Antokolska 42);'  Szantyra 
(Legionów 10) i Zajączkowskiego (Witot- 
dov,a 22).

Z KARTY ŻAŁORNF.T.
—  Wszystkim Koleżankom, Kolegom 

i Znajom ym, którzy oddaii ostatnia przy. 
sługę 7marleJ mej córce Wandzi Kozu 
bowskiej, serdecznie dziękuję. Matka

SPRAWY SZKOLNE.
—  Jutro rozpoczynają rję ferie wielka­

nocne. Z dniein 13 bm we wszystkich 
szkołach średnich i Jącwszechnych rozpo- 
erynają się recie wielkanocne.

W  roku bieżącym ferie potrwają d o  
dnia 2U bm. włącznie.

.WOJTKOWA
—  Uwadze poborowych. W po cz ą t­

kach mate rozpoczyna się pobó r  rocznika 
1917. W  związku z tym miarodajne wła­
dze przypominają, że wszyscy poborowi 
tego  rocznika, którzy dotychczas nie p o ­
siadają dow odu osobistego, winni jak naj 
szybciej zaopatrzyć »ię w takowy. Brek 
dow odu spowoduje uc.ąiltwe dla p o b o ­
row ego komplikacje,

Z KOLEI
—  Przerwa w towarowym'ruchu ko' 

lejowym. W W, Sobotę 16 bm., począw­
szy od godz. 18 przewidywane jest prze- 
rwanie na p r z e c i ą g  48 gouzin ruchu towa­
rowego na PKP. Kursować b ędą  jedynie 
pociągi towarowe pośpieszne i między­
narodowe, przechodzące przez Polskę

T EA T R  I M U Z Y K A
JE A T R  M IEJSK I N A  P O H U L A N C E

D ziś we w to rek , d n ia  1? k w ie tn ia  o godz.
8,15 uk aże  się na  p rzed staw ien iu  w ieczo ro ­
w ym  do sk o n a ta  kom edia  w spółczesna w 3 ch 
ak ta ch  T adeusza  R ittn e ra  „W ilk i w nocy" z
C. N ied źw itck ą  [ St. D aczyńsk im  w ro lach  
głównych,

Od dłućszego ju ż  czasu  cały  a p a ra t  te a t­
ra ln y  usiln ie  p ra cu je  nad  n o w ą  p rem ierą  
k ió rą  będzie n a jp o tężn ie jsze  arcydzieło  
św ia ta  O reste ja  u sc t.y io sa  — trzy  części 
Nowe tłum aczen ie  O resłei p rof. St. S reb rn i 
go i jego in scen izac ja  d a ją  gw arancję , że wi 
dow isko ło wzbudiz, z a in te re so w an ie  daleko 
poza W ilnem . U dział b ierze  p o n a d  100 o„ćb

T E A TR  M UZYCZNY „L U T N IA *
—  D zisiejsza p rem ierc . D ziś w chodzi n a  

re p e r tu a r  dow uipna i w esoła  opesretks Kol- 
■a „ L a d , Chic“ z B H u lin irsk ą  w  ro li ty tu ­
łow ej.

T ea tr  d la  dzieci w L u tn f, O s ta tn te  prem ie  
ra b ieżącego sezonu  T to tru  d la  dzieci d a n a  
będzie w  p o n ied z ia łek  18 bm . o gooz. 12 w 
po łudnie . G rana  będzie b aśń  „Za siedm iom a 
góram i".

T E A TR  „Q U I PR O  Q UO “.
Dzis w dalszym, ciągu wietka śwląteez 

na rewia w 2 częściach 10 oLrazach p. f. 
„©sole jajko' Ucłzwł biorą: acla Mo.aw 
ska, Zofia Mttewska, b. Llrska, Reprezen­
tacyjny Bałut Warszawskiej Wielkiej Re­
wii, Mazio Maiwarw, Czesław Grocholski, 
Eug. Nowowiejski, Mięci. PopJawski auef  
Gronowskich oraz na ogólne żądanie j>u 
bliczr.ości ponowr.ie zaangażowany ulu­
bieniec W'lna Leon Warskl.

Początek o  godz. 6.45 i 915. Ceny pre 
oagandow e: balkon 25 g% parter od  54 
groszy.
BBtmmmmmmmammamaamaaam

*

iBopierajrie pierwszą w  U(raju Spół­
dzielnię ^Przeciwgruźliczą w  powiecie 

wileńsKo - trockim

Z POCZTY
—  Doręczenia przekazów I listów war­

tościowych o oznaczone) godzinie. W  ru­
chu pocztowym wprowadzono pożyteczną 
incwację przy doręczał .tu przekazów I li­
stów wartościowych. W  wypadkach, gdy 
listonosz nie zasłaje odbiorcy w  domu, 
można zgłosić w urzędzie żądanie dorę­
czenia o oznaczonej ściśle porze  za opłatą 
50 groszy.

ZERKANIA I ODCZYTY
—  Zarząd Koła W ileńskiego Związku 

Ofkerów Rezerwy ooc oie od wiidoinoś 
ci swych członków, i e  cfnia 12 kwie*ni<* 
r. b., o godz. 18 w  lokalu ZOR, ul„ Orzesz 
kowej 11-a odbedzie się d a in y  ciąg od  
czyfu d r  Charktewiczf Waleriana o  t. 
„Samoobrona Litwy I biało-us' . Wstęp 
wolny. Goście mile widziani.

RÓŻNE.
—  Konsulat łołewHtl w W llnlt powia 

damia, że w okresie Świąt wielkanocnych 
konsulat będzie nieczynny: w  czwartek 
14, piątek 15, niedzielę 17, poniedzia­
łek 18 i we wtorek 19 kwietnia

— Strajk w zakładzie krawieckim —  
Y/ zakładzie krawieck:m Kunina p.zy ul. 
Zawalnej wybuchł wczoraj strajk. Zar'raj- 
kowali k-awcv chałupnicy, domagając s:ę 
podwyższenia dotychczasowych zarób 
ków o  15 procent oraz wypłacenia zaleg­
łości na ogólną sumę U 0 0  zł. Sfraikiem 
zainteresował się mspektoc pracy na m. 
Wilno.

ET A  D  S O
W TO R EK , d n ia  12 k w ie tn ia  1938 r.

6.15 —  P .eśń ; 6,20 —  G im nastyka; 6 ,t0  — 
M uzyka; 7,00 —  D zienn k  p o r.; 7,15 — Muzy­
ka: 8,00 — A udycja  d la  szkó ł; 8,10 — T rzc r 
wa.

11.15 — A udycja  d la  szkó l. 11.40 — D ra­
m atyczne  p io sen k i fran cu sk ie  11,57 Sygnał 
czasu i h e jn a ł; 12,03 —  A udycja p c lu J a  o 
w a; 13,00 — W iadom ości, z m ia s ta  i p ro w in ­
c ji; 13,05 A udycja  d ia  w si: „ J a l  n a p isać  aa 
m em u te s ta m en t"  — p o g a d a n ia  W an d y  W uj 
tk iew iczó w n y , 13,15 —  P o ry  ro k u  w uły . 
ra ch  p o p u la rn y c h ; 14.00 —  N ow ości m uzyki 
lek k ie j; 14,25 — F ra g m en ty  z p o w ijic i  
„Quo y ad is"  H en ry k a  S ienk iew icza; 14,35 — 
M uzyka p o p u la rn a ; 14,45 —  P rze rw a .

15,30 —  W iad o n  ości gospodarcze;
15.45 —  „O je z _  lk u  fT asobuw ym ' opow ia­
d an ie ; 16,05 —  P rzeg ląd  a k tu a ln o śc i fin an io  
w o-gospodarczych ; 16,15 —  Iźoncert w w yko 
n a n iu  o rk ie s try  R ozgłośni W ileń s l iej pod  
dyr. W łao y sław a  S zczepańsk iego; 17,00 — 
Pogadanki-, 17,10 —  T raw n ik  —  m iasto  we 
zyrów  —  p o g a d an k a ; 17,25 —  P rz e rw a ; 17,30 
U lubieńcy  słu ch aczó w  Polsk iego  R ad ia  (trans 
m is ja  do Lom uynu; 18,00 —  P iry t  —  po g a­
d a n k a ; 1 8 J0  —  W iad . sp o rt. 18,20 —  W irtu  
ozi o rg an ó w ; 18,60 —  „ L ite ra tu r , opuszcza 
n a “ CzcaiŁWs Z gom elskiego; 19,00 — P ro g ­
ram  n a  śro d ę ; 19,05 —  W ile ń s k ie  w iad  a p o rt 
1E,10 —  W ieczó r literacka pośw ięcony  K aro  
lew i H unertow I R o stw orow sk iem u; 1C,40 —< 
R ecital sk rzypcow y W acbrw s K ochańskiego; 
26,00 — P o g a d a n k a , 20,10 —  „ S ta r  baśń'"
— op era  W ład y sław a  Żeleńskiego w 4 ak ­
tach , wg. pow ieści i  I. K raszew skiego , 20,i5
— 21.30 — w p rze rw ie : Fogadaauca; 22,50 —  
O stał lie  w iadom ości; 22,00 —  T ań ce  i p ieś­
ni ró żn y ch  narodów  23,00 —  Z akończenie;

ŚRODA dnia  13 k w ie tn ie  193o ro k u
6.15 —  P ie śń ; 6,20 G im n a s ty k o  6,40 —> 

M uzyka, 8,00 — P rze rw a.
11,57 —  Sygnał czasu  i h e jn a ł;  12,03 — 

A udycja  p o łu d n io w a; 13,00 —  W iadom ości 
z m iasta  i p ro w in c ji; 13,05 —  D ro b n e  u tw o ­
ry  w  wyk. zespołów  k a m e ra ln y c h ; 14,25 — 
F ra g m en ty  z pow ieści .,Quo ead is"  Hem -yka 
S ienkiew icza; 14,35 —  M uzyka p o p u l a r a ;
14.45 — P rze rw a

15.30 — W iedom oścl gospodarcze ; 15,45
— „W  ojczyźnie  b iałego k o tik a ” — pog ed an  
ka d la  dzieci s ta rszy ch ; 16,00 - -  Skrzynka  ję  
zykow a; 16,15 — W ieniec  p leśn i ludow ych  
p o m o rsk 'c h ; 16,50 — P o g a d a n k a : 17,00 — 
„K ażdy P o la k  rodzi się żo łn ie rzem "; 17 15
— P o p u la rn a  m uzyk? k a m e ra ln a  17,50 — 
„Służba w o jskow a w Polsce  n iegdyś i dz iś"
— p o g ad an k a  18,00 —  W iadom  sp o rto w e; 
18,10 —  „P ostaw y  d aw n ie j i d z iś"  —  pog. 
W an d y  N iecieckiej; 18,20 —  Sylw etka M aen- 
dia —  au d y c ja  słow no-m uzyczna, w  op r, I. 
Ja s  ew iczów ny i A. K oncew icza; 18 5 0 '  — 
P ro g ra m  n a  czw artek ; 18,55 —  W ił. w iad. 
spo rto w e; 19,00 —  „Sw F ran c iszek  ro zm a­
wia z su łtan e m " —  scena z pow ieści Zofii 
K nssak-Szczuckiej pt- „Bez o ręża"  (recy tac ja  
p ro zy ): 19,20 —  R ecital śp :ew aczy Cecylii Iz 
grym ów ny  — k o n tra lf  19,35 —  P raw o  czy­
te ln ik a  —  p raw o  p isa rza , d ialog ; 19,50 — 
P o g ad an k a ; 20 00 —  K oncert Gozgłnśni W i­
leń sk ie j pod  dyr. W ład y sław a  S zczepańsk ie­
go z u d z ia łem  A. B androw skiej-O lsznnow s- 
k ie j, 20 46 —  D ziennuc w ieczorny ; 20,55 — 
P o g ad an k a : 21,00 —  K oncert chopinoy  siki 

w  w y k o n an .u  H en ry k a  S z tom pki, 21.45 —  
Rozm ow a w ielko tygodniow a ks. Ja n  Z ieją ( 
P o le sia , 22,00 —  M uzyka re lig ijn a ; 22.50 O- 
s ta tn ie  w iadom ości;

H O T E L

„S T . G E0 R S ES “
w w t L n i s

PirTMzorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

! ^ o n _ m o e n x e  63>

ólawk? c życie
1 2.akoniatakowała mi służbowy telefon męża oraz 

“dres letniska, gdzie obecnie mieszkają. Mąż jej, jak 
tada, pracuje w  „Torgsinie", a siostra jest baletni 

'te T burdzo nalegała, bym przyszła. Jak sądzisz? Czy 
jest to pułapką GPU na rzekomy przemyt? — za 

pytanie żona, kończąc swą relację.
- Wszystko być może, Lecz na agentkę GPU 

wydaje mi się za powściągliwą. Ta by się odraz u do 
zapraszała. Sądziłbym, że warto zaryzykować  

P :edamy odrazu Większą partię i nie trzeba będzie 
wówczas sterczeć na rynku i rzucać się w oczy swoimi 

meczami nie tylko baietnicom lub ich siostrom, lecz 
1 uSeksotom razie badań lub .ndagacji można się 
Wykięcić tym, że rzekomo potrzebujemy pieniędzy na 
f i le ty  do Moskwy, gdyż nam  je skradziono —  uspokoi-  
em ż°nę. —  Trzeba przede wszystkim sprawdzić, czy 

rzeczywiście mąż jej pracuje w „Torgsinie“ .

v * *

niecierpliwością oczekiwałem na przybycie
żony

, ‘ Czy dużo sprzedałaś? — zwróciłem się do
j natychmiast, gdy ją tylko ujrzałem

bardzo mało — odrzekła rni na to. —  Ralet- 
ca z siostrzyczką polują na rzeczy jaskrawe. „Życie

jest takie bezbarw ne, szare —  powiadają —  tak sza­
lenie chce się czegoś kolorowego, jaskrawego, co clio- 
chiaZby trochę życie to piększyło. Go mi z tego, iż jest 
to w najlepszym gatunku i długotrwałe Jutro wszak  
mogą człowieka aresztować Niech będzie najgorszy 
sztuczny jedwab, lecz niecb to błyszczy, mieni się ży­
wymi barwami Człowiek żyje teraz chwilą. Na rynku 
miałyście ładniejsze rzeczy", i

Innym kobietom, które się pozbierały u nich z ca­
łego domu, podobały się nawet i kolory, lecz, niestety, 
nie posiadały one pieniędzy. Jedna zwłaszcza biedziła 
się i żaliła, że nic absolutnie nie może sobie kupić

— Jaka szkodal jaka szkodal —  twierdziła wciąż.
— A. co się u was stało? —  zapytałam ją w ów ­

czas
—  Męża mi zabrali.
—  Za co go zabrali? Kim był?
—  Robotnikiem, w ykw alifikow anym  ślusarzem  

Zarabiał 200 rubli miesięcznie. Mamy dziecko. W  1931 
roku. gdy ceny Bóg wie jak podskoezjły , zaczęło nain 
nie wystarczać na życie. Poszedł więc mąż dc majstra 
cechowego i zażądał podn esieniu kw alif ikacji1) —  
Majster odmówił. Wówczas mąż zagroził, iż pójdzie  
do innej fabryki, gdzie mu przyznają wyższą kwalifi­
kację. „Lelunl Rwacz!“ s) —I krzyczał tylko majster 1 
zwolnił go natychmiast z pracy. W  trzy miesiące po­
tem szukał mąż pracy w Leningradzie, Nigdzie go nie 
przyjmowano, chociaż i miejsca były, Po trzech mie­
siącach przyszli milicja Dci i aresztowali go. Jako

„uchylający się od prac.y“ został zesłany na trzy lata 
robót przymusowych. Trzy te lata żyłam sama z dzie­
ckiem o głodzie i chłodzie, a teraz, gdy powrócił z tych  
roLót przymusowych, nie dano mu nawet paszportu  
leningradzkiego. I znowttż musieliśmy się rozstać. —■ 
Gdziebym ja z dzieckiem głowę swoją położyła, gdy­
bym z nim p o sz ła ? !1). Tu, w  „Żakcie"*), chociaż  
swój pokój, dach nad głową m am yl b óg  jeden raczy 
wiedzieć, kiedy m y się znów spotKamy —  kończyła 
szlochając kobieta.

—  Pomyśl, Lonku. w jakim  kraju jest to możli­
we, by robotnika, który zażądał podniesienia zarobku, 
który zapragnął zmienić miejsce pracy, umieszczono  
na czarnej liście, skazywano na roboty przymusowe, 
a potem na czas nieograniczony odrywano od rodzi­
ny?! Przecież to jest niewolnictwo! —  kończyła swe 
opowiadanie żona.

')  P on iew aż  w p rzem y śle  sow ieck im  o b o w iązu ją  urnowi 
zb iorow e, w ;ęc p o jed y n czy  ro b o tn ik  m oże pow iększyć sw ój za ­
ro b ek  jed y n ie  d ro g a  p rz y z n a n ia  m u  p rzez  a d m h u c tra c ję  f a b ry ­
czną w yższego s to p n ia  kw alifik ac ji. ■

*) „ L e tu n "  —  w yzw isko ro b o tn ik a  często  zm ien ia jącego  
m ie jsce  p racy . „R w acz" —  w yzw isko  ro b o tn ik a , dii jącego  
■wyłącznie o sw ó j interes, a ign o ru jąceg o  in te resy  p rzed się ­
b io rstw a .

*) C hyba rów nie#  do w sp ó ln eg o b a rak u  na  50 o«óŁ, jak  
ta  żona  ro b o tn ik a  m oskiew skiego , o k tó re j w spom inałem  na 
począ tku .

*) „Ż ak t"  —  k o o p eratj-w a  m ieszkaniow a, n iezależna  od 
ad m in is trac ji p rzed sięb io rs tw a.
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Wilnianie zwyciężyli
Mecz bok sersk i m iędzy RKS a bok se ram i 

B iałegostoku  zak o ń czy ł się  w ysokocyfrow ym  
zw ycięstw em  w iln ian  11:5. Mecz nie by ł cie 
kaw y. B ia łostoczan ie  wyrażalli n iezad o w o le ­
nie z o rzeczeń  sędziów . N estorow icz n ie  w y­
w iąza ł się  należycie  ze sw oich obow iązków  
sędziego ringow ego.

W  poszczególnych w agach w ynik i by ły  
n a s tęp u jąc e :

W ag a  m usza — L endzin  p o k o n a ł w trze  
ciej ru n d z ie  p rzez  tech n iczn y  k. o. L ew ina  z 
B iałegostoku.

W aga k o g u c ia  —  Zalewrsk i z B iałegostoku  
z rem iso w ał z Ł uk m in em , k tó ry  by ł w dn iu  
tym  n ied y sp o n o w an y .

W ag a  kogucia  (drugie sp o tkan ie) Górec 
ki p o k o n a ł w ysoko na p u n k ty  B agińskiego. 
G órecki b y ł pod k ażdym  w zględem  lepszym  
bokserem .

W aga p ió rk o w a  —  K ulesza p o k o n a ł San- 
d lera . K ulesza w alczy ł z tem peram en tem . 
S a n d le r  n ie  m ógł w y trzy m ać  jego tem pa.

W aga lekka  — P io tro w icz  i  B iałegostoku  
p o k o n a ł K rasn o p io ro w a .

W ag a  śred n ia  — P oreda p o k o n a ł w p ierw  
szej run d z ie  Geszesa P o re Ja  w ygra ł przez 
k . o.

W aga ś red n ia  —  (drugie sp o tkan ie) U n­
ion w ygrał n a  p u n k ty  z K uśn ierem . Zaw ód 
n ik  b ia ło sto ck i m ia ł dwa n ap o m n ien ia .

W aga  półciężka P o liksza  p o k o n a ł Rozę 
n a  przez  d y sk w alifik ac ję  w trzec ie j rundzie .

O gólny w ynik  m eczu 11:5 na  korzyść  wil 
n ian . P u n k ty  ob liczał na zm ianę  G rynberg  
z B iałegostoku  i W ig u ra  z W ilna . W  ringu  
sędz iow ał N estorow icz. P ublicznośc i pełna 
sa la  O środka  W F . Po ś-więtach w ie lk an o c ­
nych w W iln ie  gościć m ają  bok se rzy  F lo ty  
G dyńsk iej i R ucliu  z W ie lk ich  H a jd u k .

Czy przyjadą piłkarze Łotwy
Ju tro  zap ad n ie  o s ta teczn a  decyzja  w sp ra  

wie zo rg an izo w an ia  tu rn ie ju  p iłk a rsk ieg o  z 
udzia łem  d ru ży n y  ło tew sk ie j. Mecze m ają  się 
odbyć w czas:e św ią t w ie lk an o cn y ch  D otyeh 
czas b ra k  jes t odpow iedzi z PZPN , czy W il­
no  m a p raw o  ro zeg rać  dw a sp o tk a n ia  o cha 
ra k te rz e  m iędzynarodow ym . Z ezw olenie p o ­
w inno n a d e jść  lad a  dzień.

Z apow ieaz p rz y ja zd u  p iłk a rzy  ło tew sk ich  
do W ilna obudziła  z ro zum ia łe  zac iek aw ie ­
nie, zw łaszcza, że W KS Śm igły w  W ielk ich  
H a jd u k ach  w m eczu z R uchem  w y k aza ł nie 
n a jg o rszą  fo rm ę. P rz e g ra n a  3:5 n ie  jest

k o m p ro m itac ją . W iln ian ie  do p rzerw y  p o trą  
fili u trzy m ać  w ynik  rem isow y 2:2. Jeżeli się 
weźm ie, że P o lo n ia  z W a r tą  p o z n ań sk ą  p rz e ­
g ra ła  7:1, to w yn ik  5:2 s ta je  się tym  cenn iej 
szy. W  k ażdym  bądź  razie  po p ierw szych  me 
czach  W . K. S Śm igły zn a laz ł się na  7 m iej 
scu w tabe lce  ligow ej. N ajb liższy  m ecz l :go- 
wy odbędzie  się  te raz  21 k w ie tn ia  z P ogon ią  
lw ow ską  w W ilnie. Mecz ten pow in ien  zakoń  
czyć się  zwycięstwTem W iln ian , k tó rzy  p rz e ­
de w szystk im  s ta ra ć  się  będ ą  w y k o rzy stać  
w łasne boisko, do k tó reg o  są p rzyzw yczaję-

W KS Grodno — K P W  Białystok 4:2
R ozegrany  zo sta ł w G rodnie  m ecz p i łk a r ­

ski m iędzy WKS z G rodna a K P W  z Białe 
gostoku . Zw yciężyli w o jskow i 1:2 po b a rd zo  
c iekaw ej i żyw ej grze. Mecz sędziow ał P ań  
ski. W KS G rodno w tym  sezonie  rep rezen lo  
wać będzie ok ręg  b ia ło sto ck i w  m eczach  o 
w ejście do Ligi. Nic też dziw nego, że uw aga 
p iłk a rzy  g ro d z ień sk ich  i b ia ło sto ck ich , a czę

ściow o i w ileńsk ich , sk ie ro w an a  zo sta ła  na 
d ru ży n ę  w o jskow ą  z G rodna.

1 .
Z as tan aw ia jący  jes t b ra k  publiczności

sp o rto w e j w  G rodnie. Na try b u n ce  było nie 
w ięcej jak  10 osób. T rzeb a  przypuszczać , że 
p ow ażn ie jsze  m ecze cieszyć się  będą  w Gród 
n ie  nieco w iększym  pow odzeniem .

Nareszcie nadeszły!!!

Citroen 1938
przedni napęd 

S A L O N - D E M O N S  T RA  CJE

R A D IO -M O T O R
W iln o , W ie lk a  1 0 , te l. 2 4 -0 1

S k l e p  m  T  M i c k i e w i c z a  221
w ę d l i n  Fla fc l I l l l b  W  ! % & ■  t e l e f o n  1 5 - 1 4
P c e c a  S zan o w n ej K lienleli
wielki wy nor W Ę D L I N  i S Z Y N E K  świątecznych

po  c e n a c h  d o s tęp n y ch

P  j .  N  | Film miłości i bohaterstwa, zdrady 1 poświecenia

S K R Z Y D Ł A
NAES H O H O I.U i.l9

PIĘKNY N flD P R uG tśttM P o czątek  o  4

CASPNO Pani Walewska3 tydzień  rekordo­
w ego  p ow od zenia

H ro lac h  głów nych; G R ETA  GA RBO 1 CHA RLES' BOY EH ,
(JWF.Gfll Tylko dziś p o czą tek  o  go d z . 6, 8  i 10

C h rześc ijań sk ie  k in o

ŚWIATOWID t „S k ła m a ła m "
W ielki 

św iąteczny 
p ro g ram .

'z ru sz  d ra m a t n a jg łęb szy ch  uczuć p.t. 
ro lach  czo łow yrh  Jadw iga S m oiarsk a  I E ugeniusz Bodo. .S k ła m a ła m *  to  d ra m a t 

k o b ie ty  k tó ra , ś le p o  z au fa ła  m iło śc i, to  film  o  zw ycięstw ie p iaw dy.
Początk i sean-.ów : 5, 7  i 9. W n ied z ie lę  i św ię ta  od  1

Kino ESARS Pocz. o  g. 4 ej
D Trójkąt narzeczeóski

W  ro lacn  glów nycn: C la u d e t te  L o lb e r t  R o b e rt Young, F red  M ac M uray i inni
2) N ie u stra szo n y  b o h a te r K e n  M a y n e r d  ze sw o- J  » 1  T ą f  h Ó i J

Im k o n iem  .T a rz a n e m "  w sei sacy jnym  film ie  —— “  ■ —— ■ —A —1 “

Tabela zawodów o mistrzo­
stwo Ligi

Po p ierw szych  5 sp o tk an iach  o m istrzo-
stw o Ligi Państw ow ej, 
jąca :

tabela jes t n astęp u

gier pkt. st. br.
1) W arta 1 2:0 7:1
2) W arszaw ian k a 1 2:0 4:1
3) R uch 1 2:0 5:2
4) Pogoń 1 2:0 2:1
5) A. K S. 1 1:1 0:c
5) W isła 1 1:1 0:0
7) C racovia 1 0:2 1:2
8) W K S Śm igły 1 0:2 2:5
9) L. K. S. 1 0:2 1-4

10) P o lon ia 1 0:2 1.7

Niezoędnd psprawka 
w laałospisadi

Nie w p ad a jąc  w p a rad o k sa ln o ść , rzec 
by m ożna, że d la w szechstronnego  d o sk o n a ­
len ia  się  ludzkości w ychow ań ,e  jed n o stk i 
je s t  ró w n ie  w ażne, jak  ra c jo n a ln e  je j odży­
w ianie, że dw a te z a d a ń :a łączą  się  ze sobą. 
Ale gdy p ierw szej z tych  d w u th  sp raw  już 
od tysięcy  la t pośw ięcę b aczną  uw agę każdy  
uczony, a pedagogika jest p raw ie  tak  s ta ra , 
ja k  log ika iub astro n o m ia  sp raw ą  ra c jo n a l 
nego odżyw ien ia  się  za in tereso w an o  się do ­
p iero  od k ilkudziesięciu  lat, a  d ie te ty k a  kon 
tro lu je  do tychczas p rzep isy  ku ch en n e  do p ie ­
ro  od chw ili, gdy k to ś zac h o ru je  obłożnie.

Z całą  pew nością  tw ierd z ić  by m ożna, że 
gdyby n au k a  o b ję ła  tę sp raw ę  sw ym  z a in te ­
resow an iem  o p a ręse t la t w cześniej, w ygas­
łoby  b a rd zo  w iele ch o ró b  k tó re  są  dziś p la ­
gą ludzkości, a p rzec ię tn a  w ieku  ludzkiego 
by łaby  znaczn e wyższa.

Ale dziś jeszcze sp raw a  o dżyw ian ia  za ­
leżna je s t jed y n ie  i w yłącznie od s to p n ia  b ie ­
dy  lub  zam ożności i gdy jed n i ro zp y ch a ją  
się  ch lebem  razow ym  i k a rto flam i, d rudzy  
z a tru w a ją  się  n ad m iern y m i ilościam i m ięsa 
i tłuszczów , choć n a u a a  m ogłaby ju ż  dziś 
dać  cenne  w skazów ki, ja k  m ożna i trzeba  
ui. k ać  rozp y ch an ia  się p rzy  hiedzie i z a tru ­
w ania o rgan izm u  p rzy  zam ożności.

R ozum ie się, że cena p ro d u k tu  odgryw a 
tu  n a jw aż n ie jsz ą  rolę, ale  i ig n o ran c ja  w y ­
stęp u je  w cate j pełn i, poza z iem niak iem  b o ­
wiem  n ie  w y k o rzy stu je  się innych , rów nie  
tan ich  z iem iopłodów , poza m ięsem , o b ow iąz­
kow o z jaw ia jący m  się pn k ilk a  razy  d z ien ­
n ie  na k ażdym  suciej zas taw io n y m  sto le  nic 
uw zglęn ia  się praw ie  zupełn ie  ry b  np. k tó ­
rych  cena jes t tak  ro zp ię ta , że m ogą one być 
dostęipne dla każdego, a są  o wiele zdrow sze 
i pożyw niejsze  od k a rto fli i m ięsa.

Jeśli w ięc k iedyś n a u k a  w eźm ie pod swą 
c zu jn ą  op iekę sp raw ę odżyw ian ia, poczyni 
ona w dzisie jszych  jad ło sp isach  b a rd zo  p o ­
w ażne p o p raw k i, a p rzed e  w szystk im  po o- 
g ran iczen iu  spożycia  m ięsa  w prow adzi do 
n ich  liczne p o traw y  rybne, n iesłuszn ie  dziś 
p o m ijan e

I oby  sta ło  się to ja k  n a jp ręd ze j, bo lu d z ­
kość zyska n a  tym  w iele

ł ^ H m * * n a n a * B P

W ŚRÓD PISM
— Pomysł "interesującego OKspery.Tien 

tu zrodził się w Katowicach, mianowicie 
zaczęło wydawać miesięcznik1 p. t. ,,Tem 
po", reoagowany przez samych tylko czy 
telnikow -  prenum eratorów  pisma.

Właśnie wyszedł czwarty numer „Tem­
pa". Na przestrzeni tych czterech nume­
rów znac wysiłek, walkę o poziom ! obli­
cze. Jak dotąd, walka ła nie daje zamie­
rzonych elektów: utworów naprawdę za­
sługujących na uwagę jest o  Wiele mniej, 
niż wypracowanych elabo-atów. Łatwo 
znaleźć wytłumaczenie tego  zjawiska: 
tyle mamy w Polsce ro/maifych pism I 
piśmiJelek, że ktoś mający coś ciekawego 
do  pov,;edzenia p i .ze  ramemi tego  ekspe 
rymenfalnego miesięcznika Łatwo już 
mógł nacieszyć się „perspektywami dru­
ku".

W nun.e.ze cz„arty„i zasługuią na u. 
wagę: ankieta na temat dzisiejszego ust­
roju i życia „szarych ludzi" (termin wy­
chodzący z modyl), feliełeny oraz Wersz 
poety-chfopa, Stanisława Bojarczuka z Lu 
bełskiego-

Raz' zbyf wielka ilość różnokaliLro 
wych notatek.

w .e rsze  Milewicza, Sencłlerowej —  to 
ob,a w  pretensjonalnej grafomanii. Lepiej 
ją zostawić „Kurierowi Watszawskiemu" I 
„I. K. C ' z Krakowa. Wiersz „Tempo"— 
przeraźliwy! h.

U J

L E K A M t j g iE
DOKTOR MFD.

Jr Piotrowicz-Jurczenkowa
O rd y n a to r S zp ita .a  Sawicz. C horoby  sk ó rn . 
w eneryczne 1 kobiece, ul. W ileń sk a  Nr. 34, 
tel. 18 (56. P rz y jm u je  o a  5— 7 w ierz

DOKTÓR MEDYCYNY
C y m  b I e r

C horoby  w eneryczne, s y f i ls ,  sk ó rn e  j  mo- 
czopłciow e ul. M ickiew icza 12 (róg T a ta r ­
skiej, tel. 15 64. P rz y jm u je  od 8— 2 i 5— 8.

R O Ż N E
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PANI, k tó ra  w sobo tę  d n ia  9 bm . o godz. 
8 ran o  p ierw sza  p o d ję ła  n a  książeczkę P. 
K. O. w ok ien k u  N r 2 na Poczcje  G łównej 
25 zł p ro szo n a  je s t o zgłoszenie się do tegoż 
okienka z książeczk ą  P. K. O. w spraw ie  
w ażnej.

RESTAURACJA „PO D  9 K Ą “ T a ta rsk a  9. 
■Śniadania, obiady, k o lac je  i różne  zakąsk i. 
P ie rw szo rzęd n y  k u ch arz . C eny na jn iższe  
G abinety  Szachy. Na w a ru n k ac n  n a jd o g o d ­
n ie jszych  w ódki g a tunkow e, w ina  i lik iery . 

9 R S M K H B B H B B I

Dodatkrwe pociąg: na święta Wielkanocne
Dyrekcja kolejowa w Wilnie zawiada­

mia, że w okresie świąt Wieikiejnocy 
1938 r. między Wilnem a Warszawą będą

kursować doda*kowe pociąg' pasażerskie 
w edług następującego rozkładu jazdy:

Przyjazd Odjazd S T F. C J A Przyjazd Odjazd

— 20 00 W ilno 6.30 —

21 28 21.33 Orany 4 52 4.57
22.57 23.05 Grodno 3.23 3.31

0 ,47 0.57 Białystok 1.38 1.50
5.13 — Warszawę -Główna — 21.55

Pociąg ten odjużdżać będzie  z Wilna 
do  Warszawy Głównej w dniach: 12, 13, 
14, 15, 19 i 20 kwietnia br.

I z  Warszawy Głównej do  Wilna w

dniach 12, 13, 14, 15, 19 I 20 bm.

W  pociągach tych b ęd ą  kursować wn 
gony osobow e I, II I III kl.

Pierwszorzędna Mechaniczna Wytwórnia Wędlin

A. R o d z i e w i c z a
Lida, Suw alska 52, tel 24  

P o l e c a  n a  ś w i ę t a :  dobrej jakości najrozmaitsze wyroby m asarskie, 
a w szczególności s z y n k i  w ę d z o n e  n a  j a ł o w c u .

F irm a n a g ro d z o n a  zło tym i m ed a lam i n a  w ystaw ach we W łoszech w 1931 roku
1 w P o z n a n iu  W 1935 roku .
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R ew elacja E uropy  i A m eryki. Film  który W ibudził zachw yt widzów

„ S E N S A C J Ą
ż: ag ges ś
N iebyw ale in te re su ją c a  ak c ja . —  Przeb o jo w e  p io sen k i. — B o g a ta  w ystawa 

N a d p ro g ram : A trakcja  1 A k tu a ln o śc i. P o czą tek  o 4.

0 6 N3S K 0  | Dziś. G igan tyczne  arcydzieło  
film ow e ilustr. Żywot 1 M ękę

~~ Jezi/sa Chrystusa
W ro lach  g łów nych1 R obert Le V igan, J e a n  G ąbin , Edw iye Fcu ille re , h a r ry  B aur 

7 tysięcy s ta ‘vstów. M o n u m e n ta ln e  sceny.
N ad p ro g ram : UROZMAICONE DODATKI. P o c i. seans, o 4-ej, w n led /. I ś jr . o 2-ej

Gohcta

OSIĄGNIJ TE 
ftM YM UĄCO

h e k U ł

CERĘ
a  l a d z i w i j h  

Twe przyjąć lotki* 

Ę ja tw g isą b k i 
sposon

M ężczyźni n ie  znoszą b rzydkiego , b ły s i 
cząceg nosa  i tłu s te j św iecącej sk ó ry  u ko- 
Diet. R ozszerzone p o ry  w y d z iela ją  w ilgoć 1 
o leisty  tłuszcz. Ł ącza  się  one z  pu d rem , tw o­
rząc  d ro b n e  tw a rd e  cząstk i, k tó re , p rzen ika  
jąc  do p o rów , d rażn ią  je  i jeszcze hardziej 
ro zsze rza ją . W  ten sposób  toczy  się  bfęune 
koło. Z asto su j n a ty c h m ia st P u d e r  T okalon  
n iep rzem akalny ,  sp re p a ro w an y  w edług o ry ­
g inalnego fran cusk iego  p rzep isu  zn ak o m ite ­
go pa ry sk ieg o  P u d ru  ToKalon. Posyp  palec 
tym  p u d rem , zan u rz  go w wodzie, a  pc w yj^ 
uiu nastąp i n iesp o d zian k a  —  palec  i pu d er 
będą  su c h . Puder T o k alo n  zaw ie ra  P iankę  
K rem ow ą. P rzy leg a  on pom im o deszczu, k ą ­
p ieli m o isk ie j lu b  p o cen .a  się  i podczas ta ń ­
ca w n a jb a rd z ie j  d u sznej sa li. Cudow ne no ­
we odcien ie  n a d a ją  cerze fa scy n u ją -o  p ięk n y  
wT fjłą ć , do tychczas n iesp o ty k an y . P anom  
odcien ie  te p o d o b a ją  się  n iezw ykle. Z lew ają  
się  one tak  b a rd zo  z k a rn a c ją  ciała, że t ru d ­
no osądzić , czy w ogóle p u d e r zo sta ł z as to ­
sow any. N ezależm e od tegc, że now e te o d ­
cienie są  znaczn ie  d roższe w fa b ry k ac ji, ce­
na p u d ru  T o k alo n  p o zo sta je  bez zm iany.

FABRYKA CUKRÓW
Kazimierza Ihgielewicza
Lida. Suwalska 74-a, tel. 206 

Poleca  n a j lepsze  wyroby cu k ie rnicza 
Z am ów ien ia  zam ie jscow e  — pocztą  

f ranco  od b io rca

’/M7l T f ó  M S
Karmcie swoje dzieci

m lekiem  z m aj. W aka h r. J a n a  T yszk iew i­
cza, od k ró w  w olnych  od gruźlicy, pozosta- 
jąeycn  p o c  sta ły m  nad zo rem  lek arsk im , k tó ­
re do dr.ia 1 bm. sp rzed aw ało  Z rzeszenie 
I n d u c e n to w  N ab iału  pod znak iem  „m leko 
dla d z ]e rk a “.

Od d r  a 1 k w ie tn ia  rb. Z arząd  m aj W a­
k a  d o sta rcza  sta le  m leko w b u te lk ach  1 l it­
row ych  i p ó łlitro w y ch  b ezpośredn io  do do­
mów P T  Klientów- po cenach  dla każdego 
d ostępnych

Z am aw iać p ro sim y  te le fon iczn ie : telefon 
14 08 lub 7-50. — Z arząd  D óbr W aka.

LU

A K U S  Z  E R K I ..
A K U S Z E R K A

Waria Lal.nerowa
p rzy jm u je  od godz. i) r a n ,  do godz. 7 wiecz, 
— ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a —3, róg  ul. 

3-gu Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K  4
S m i a f o w s k a

o ra z  Gabi.net K osm etyczny odm ładzani*  
cery, usuw-anie zm arszczek , w ągrów , p ie ­
gów, b ro d aw ek , łup ieżu , usuw an ie  tłuszczu 
z b io d er i b rzu ch a , k rem y  odnil D ające, 
w enny  elek tryczne, e iek try zac ja . Ceny p rzy ­
stępne. P o rady  bezp łatne . Zam k >wa 26— 6

Handel ! Przemysł
CHRZEŚCIJAŃSKA A rtystyczna  P ra c o w ­

n ia  SZYLDÓW  A lek san d ra  A dam ow icza, uL 
U n iw ersy tecka  N r 9—24 w yk o n u je  szyldy na 
szkle blasze, lite ry  złocone w ypukłe , oraz 
inne  roboty  m ala rsk ie . '

Ł J U k i k t ----------- . . . . . . . . . . . . i i u t . u i i m i i

P R A C A
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KIEROW NICZKA w iększego sk lepu  kolo 
n ialnego  (filia) sk ro m n y ch  w ym agań  potrz« 
bna  natychm  iast. G w arancja  2000 zł. P o w a­
żne zg łoszen ia : S tefan  G rabow ski W ilno , ul. 
G arb arsk a  N r 1 . M iasteczko".

U K  /  L £
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PO K O J um eb low any , słoneczny ze w szy­
stk im i w ygodam i, z b a lkonem , te le fonem  — 
do w y n a jęc ia . T a rta k i 19 (róg C iasnej) m. 4. 
tele fon  352.

R EDAK C JA i ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrarh.  I ,  Wilno 1 
C e n t r a l a . ’ Wilno, aL Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. G o d z in y  przyjęć  1— 3 po południu  
Administracja :  tel. 99— czynna  od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z i a ł y  N o w o g r ó d e k ,  ul Bazyltańska 35, teł. 169; 
Lida ,  ul.  G órn tańska  8, teł.  166; B a r a n o w lc z e ,  
U ła ń sk i  11;
P iń sk , D om inikańska 40.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  Kłeck, Nieśwież, S łonlm, Stołpce, 
Szczuczyn, k/ołożyn, Wileika, G rodno  -  3 Mała 6. 
Suwałki — Em. Plater 44, Równe — 3-go Maja 13. 
Wołkowysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENUMERATY ndesięcznle: 
z o d n o szen iem  óo domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem  w 
administracji  zł 2.50, na wsi, w miej. 
scowościach. gdzie  niema urzędu po­

cztowego ani agencji  zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr,  przed tekstem 75 g i . ,  w tekście 60g r. 
za tekstem 30 gr, d robne  10 gr. za wyraz,  kronika .edakc.  I kom unika ty  6 u g r  
za wiersz jednoszp. Do tych  cen dolicza się za ogłoszenia  cyfrowe tabelarycz* 
ne 50%- Układ ogłoszeń w tekście 5-tam owy, za tekstem 10-lamowy. Za 
treść  og łoszeń  1 rubrykę  .n ades łane*  redakcja  nie o 3 p 0wiada.  Adm inis trac ji  
zastrzega sobie  prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i me przyjmuje  zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia  są  p rzy jm ow ane  w godz. 9 .3 0 — 16 30 i 1 7 — 19

W y d a w n ic tw o  - K u r i e i  W ile ń s k i*  S d .  z o .  o . Diuk. „Znicz*. Wilno. lU. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40. Redaktor odp. Józef O nusajtls


